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Rewolucyjne próby. 


Po przyjęciu wniosku hr. Falkenhayna o zmia- 
nę izbowego regulaminu, zdawało się, że to ener- 
ów | giczne zarządzenie rozerwie nareszcie śmiertelną 
obręcz dławiącą parlament, a z nim i cały tak 
skomplikowany organizm państwowy, że złamaną 
p zostanie nareszcie ta jedyna w swoim rodzaju ob- 
«| strukcja, która mając swoim twórcom otworzyć 
wrota do krainy ich marzeń i celów, zadawała im 
"s po ciosie, klęskę po klęsce i wprowadziła ich 

;reszcie w stan najrozpaczliwszy w politycznem 
IR bo w położenie bez wyjścia ! 
4 . Przyduszono też skrupuły, pominięto nasuwają- 
; 3b się wątpliwości i powitano uchwałę z zadowo- 
` niem, bo dawała nadzieją, że choć ogromnie i ze 
szkodą dla sprawy spóźniona, umożliwi przecież 
„konstytucyjne załatwienie bodaj najpilniejszych 
JO, spraw państwa. 
Witano ją z tem większem uznaniem, że choć 
12. 3 formalnie była naruszeniem prawa, to jednak na- 
Lw | ruszycielem była tu sama reprezentacja wol ludu, 
m Ts * a więc pierwszy w państwie czynnik konstytucyjny, 
Aea ; który doprowadzony do ostateczności, ratował przy- 
No „a Najmniej w ten sposób własne prawa, uchylające 
i Gr T. ;ewentualne działanie innych czynników, które choć 
sw f w pożytecznym celu podjęte uchybiałoby przecież 
f. ^. właściwemu źródła praw i konstytucyjnego życia. 
dp © „„ Prysły jednak nadzieje, zawiodły oczekiwania, 
i i ciężką Slopa przydeptana gadzina, okazała tyle 
wściekłej siły. że zdawało sie, że jakieś nowe ży- 
10 4 cie znów w nią wstąpiło. Sceny jakich widownią by- 
1 „ła Izba poselska we środę. piątek i sobotę były tak 


pr $ niezwykle, tak krańcowo brutalne i tak wprost już 
83 groźne, że dzieje zgromadzeń ustawodawczych nie 
P meją chyba nie równego. To co się w tych dniach 
3 „ąziało nosi tylko pozornie nazwę obstrukcji, bo 
5. || A gruncie rzeczy było już czemś innem, czemś 
mys A znacznie dalej sięgającem, czemś, co ma już prawo 


tanks nosić nazwę wielką, bo nazwę — rewolucji! Prze- 


(166 rażającym był tu, nie ten lub ów akt gwałtu, to 
Hw lub owo uderzenie, lecz samo tło scen i czynów 
: 2adajace im osobliwy i znamienny charakier, ten 
brak duchowej, logicznej podstawy, to czynienie 
rm, gwałtu, dla samego gwałtu, naruszenie powagi wła- 
dzy dla zniszczenia jej samej i postawienia w jej 


* miejsce terroryzmu szukającego w sobie samem celu 


PM i treści. 
p Nee Nie przypadek też zrządził, że naczelne dowódz- 
€ two w tej walce objęło stronnictwo socjalno - de- 
je do  mokratyczne. Pozbawieni programu, grający tylko 
nog na niczem  nieujarzmionych instynktach tłumów, 
opo! szalbierze prawdy, polityczni analfabeci, szukający 
ee w prawie pięści i w gwałcie społecznych argumentów 
. 1 agitacyjnych środków, nadawali się wybornie do 
prz pokierowania wypadkami, które nieujarzmione siłą 
ndis' nowych środków regulaminowych, przedstawiałyby 


się jako groźny wstęp do nowych rządów... terro- 
rystycznych. 


Używali też hojnie tego przywileju i zdobywa- 
jąc trybunę prezydjalną, zapowiadając rządy gilo- 
tyny i rozbijanie czaszek... w imię wolności, dali 
nam przedsmak tego, cob; się działo, gdyby licze- 
bną przewagę mieli. 

Odparto wprawdzie ten zamach i śmiałe próby 
krańcowego anarchizmu parlamentarnego, lecz nie 
niezdoła wymazać z naszej pamięci owych szalo- 
nych i przykrych scen, które się odbywały na wie- 
czystą hańbę naszą w Izbie poselskiej. Co przy- 
szłość przyniesie, przawidzieć trudno, a już zwłasz- 
czą w obecnych stosunkach w Austrji, ale to pe- 
wBa, że dzień przedwczorajszy przyniósł państwu, 
a osobliwie krajowi naszemu ogromny kapitał na 
przyszłość, bo odkrył w całej okropnej nagości 
właściwy charakter i tendencje partji, która pod 
pozorem obrony praw proletarjatu apostołuje ha- 
sła wywrotu i tyranji. Nie dać temu kapitałowi 
zniszczeć jest obowiązkiem nie tylko narodowych 
uczuć, ale i rozumu; Stanie się on też dlanas boga- 
tem źródłem zapału i sił do walki, którą też 
z całem zaparciem się dalej toczyć będziemy. 


| E esci 


Üdezwa do narodu polskiego. 


Otrzymujemy z Cieszyna następującą odezwę, 
którą chętnie pomieszczamy : 

„Gimnazjum polskie w Cieszynie pozostanie na 
wieczne czasy świetnym i chlubnym pomnikiem 
dla narodu polskiego. — Bo naród polski składał 
ofiary w polskich ziemiach i w rozproszeniu swo- 
jem na całej kuli ziemskiej, a z tego grosza krwa- 
wo zapracowanego wzniósł się ten zakład, z któ- 
rego ma się rozszerzać oświata i wiedza pomiędzy 
ludem polskim na Śląsku. Nam zaś została powierzo- 
na piecza i opieka nad tym zakładem, aby kwitł 
i jak najlepsze wydał owoce. d 

Teraz po dwuletniem istnieniu tego zakładu, 
możemy wydać chlubne o nim świadectwo. Mło- 
dzież  uezeszezajaca do tych szkół, wzorowo się 
sprawuje, odznacza się zdolnościami 1 pilnością, a 
jej postępy w naukach są znakomite. Miło patrzeć 
na te dziatki, z jaką chęcią się garną do nauki, 
z jaką wytrwałością pracują. 

Atoli wrogowie nasi, widząc ten piękny roz- 
wój naszego ludu, podwoili swoje usiłowania i wy- 
ciągają barbarzyńską rękę, aby zniszczyć ten cichy 
i spokojny przybytek nauki 1 wiedzy i zniweczyć 
wszelką pracę, nim jeszcze przyniesie plony, Nie 
mogąc zwalczać tej szkoły w otwartym boju, sta- 
rają się dokonać dzieła zniszczenia przez stawianie 
najrozmaitszych przeszkód, mianowicie zaś w osta- 
tnim czasie używali wszelkich środków, aby prawo 
publiczności temu zakładowi zostało odmówione, 
spodziewając się, Ze w taki sposób osiągną swoje 
wrogie dla nas zamiary i odbiorą rodzicom odwa. 
gę i ochotę posyłać tam swoje dziatki. 

Mimo tych przelicznych przeszkód otrzyma- 
liśmy nareszcie prawo publiczności dla naszego 
zakładu, wskutek czego świadectwa, przez nasze 
gimnazjum wystawione, mają taką ważność, jak 
Świadectwa szkół państwowych publeznych. Dla- 
tego też nie upadamy na duchu i oświadczamy, 
że będziemy strzedz i bronić tego zakładu aż do 
ostatniego tchu; a chyba gwałt brutalny mógłby 
nam wydrzeć i zniszczyć ten skarb drogocenny, 

Jednakże uzyskane prawo publiczności materjal- 
nej dla nas nie niesie pomocy, bo jak dotąd tak 
i nadal sami utrzymywać musimy tę naszą poiska 
szkołę, a pomijając, 2e bieżące wydatki z pomna- 
żaniem klas rok w rok się mnożą, okazuje się ko- 
nieezna, nieodzowna i nagląca potrzeba wzniesienia 
gmachu szkolnego, któryby odpowiadał zupełnie 
celom i potrzebom szkolnym i godny tył stać się 
ogniskiem nauki i oświaty dla ludu polskiego na 
Śląsku. W naszych stosunkach gmach taki koszto- 
wać będzie około 130.000 złr.. podczas gdy cały 
fundusz, zebrany ną utrzymanie naszego gimnazjum 
wynosi obecnie niespełna 100.000 złr. ETT 

Gmach, na te cele obecnie wynajęty, pomieścić 
może zaledwie niższe gimnazjum. tak, iż we wrze- 
$niu 1899 r., kiedy otwarta ma być piąta klasa, 
miejsca w dotychczasowym budynku prawdopodo- 
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bnie już nie będzie. Oprócz tego inne wielkie cze- 
kają nas jeszcze zadania. 

Aby dla szkół ludowych polskich wychować 
dobrych nauczycieli, trzeba nam koniecznie pol- 
skiego seminarjum nauczycielskiego. 

Nadto zamierzamy założyć w najkrótszym cza- 
sie ochronkę dla dziatek polskich w Cieszynie, 
która wielkiem dobrodziejstwem będzie dla rodzi- 
ców polskich. 

Wszystkie te zadania wymagają wielkich środ- 
ków, których my sami zebrać nie potrafimy, bo lud 
nasz rolniczy w obecnych dla rolnictwa tak cięż- 
kich czasach nie wielkie może przynosić ofiary, 
stanu średniego zaś i bogaczy niestety nie mamy. 
Dlatego odzywamy się do wszystkich rodaków, 
przychylnych dla braci, mieszkających na kresach 
polskości, aby nas nie opuszczali w tem trudnem 
dla nas położeniu, aby wspierali nas, aż się choć 
trochę podniesiemy, aż przetrwamy czas próby i na- 
staną dla nas czasy szczęśliwsze. My zaś dołożymy 
wszelkich starań, aby te ofiary stały się fundamen- 
tem, na którym zbudowana będzie lepsza przyszłość 
polskiego ludu na Śląsku“. 

W (Cieszynie, dnia 25 listopada 1897. Zarząd 
„Macierzy szkolnej* dla Księstwa Cieszyńskiego: 
Ks. Msgr. lgnacy Świeży, prezes. Dr Jan Michej- 
da, zastępca prezesa. Dr Michał Danielak, ks. 
Piotr Moroń, ks. Józef Karowski, ks. Jan Budny, 
Adam Sikora. Ks. Józej Londzin, sekretarz i ka- 
sjer. Dr August Sokołowski, ks. Tomasz Dudek, 
dr Juljan Kreisel, Leon Bielecki, Jan Olszar, 
Jan Skudrzyk, Jan Przewoźnik. 


Z ziem polskich. 
Warszawa d. 26 listopada. 
(List oryginalny „Głosu Narodu*), 
Pogłoski | fakty. 


Zbierała się burza, ale zdaje się, że na pewien 
przynajmniej czas zażegnaną została. I nie była to 
burza w szklance wody, bo rozchodziło się i roz- 
chodzi o interesy donioślejszego znaczenia, a mia- 
nowieie o to, czy polityka księcia Imeretyńskiego 
względem nas Polaków, a właściwie mówiąc, poli- 
tykowanie, ma się dalej praktykować, czy też po 
zdymisjonowaniu dzisiejszego warszawskiego jene- 
rał gubernatora, powrócić do tej otwartej drogi, 
którą szedł Hurko i Apuchtin. Szale sią zważyły, 
książę Imeretyński miał rzeczywiście wyjechać do 
Petersburga, aby wręczyć swą dymisję carowi — 
ale ten powiadomiuny o zamiarze księcia przez mi- 
nistra spraw wewnętrznych p. Goremykina, zawia- 
domił osobiście Imeretyńskiego, że dymisji nie przyj- 
mie i, że rozkazuje mu pozostać dalej na swoim 
urzędzie trzymając się tej samej wytycznej polity- 
ki, jak dotąd — później zaś zawezwie go do Pe- 
tersburga i w sprawach ważnych porozumi się z nim 
osobiście. 

Książę naturalnie usłuchał i został w Warsza- 
wie, walka z nim na chwilę przycichła, ale nie 
ustała, a jak donoszą dziś z Petersburga, stanowi- 
sko ministra wojny Wannowskiego jest mocno 2a- 
chwiane. Mówią także o ustąpieniu ministra oświa- 
ty p. Deljanowa. Obydwaj ci ministrowie są to lu- 
dzie starzy, blisko po 80 lat mający, którzy roz- 
poczęli jeszcze służbę za czasów panowania Miko- 
łaja I, a Deljanow za Aleksandra I był kuratorem 
petersburskiego okręgu naukowego. 

Powodem, a właściwie jednym z powodów, który 
wpłynął na zachowanie się księcia Imeretyńskiego 
w ostatnich dniach, była sprawa co do zachowa- 
nia studentów tutejszego uniwersytetu z powodu 
owych nikezemnych profesorskich telegramów wy- 
słanych do Wilna na odsłonięcie pomnika Mura- 
wlewa wieszatiela. 

Wyrok w tej sprawie już znacie, ale oficjalnie 
nie jest on jeszcze ogłoszony i musi uzyskać, nie- 
tylko abrobatę kuratora Ligina, lecz potwierdzenie 
warszawskiego jenerał - gubernatora. Otóż, książę 
Imeretyński, tak utrzymują „ugodowcy“, a oni są 
teraz najlepiej informowani, pragnie wyrok tem 
przedłożyć do łaski cara i jest przekonany, a ną- 
wet pewny, że car wyrok bardzo złagodzi. Ma to 
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być tendeacja ksęcia Imeretyńskiego, aby przeko - 
nać Polaków, że wszystko, co mają i mogą mieć, 
pochodzi tylko od cara, który ma niby być zawsze 
ożywiony najlepszemi chęciami względem nas i tak, 
jak powiedział w Warszawie, ufa nam. Ponieważ 
pewnem jest, że car stanowczo dymisji Imeretyń- 
skiego nie przyjął i jego „politykę* aprobuje, więc 
,ugodowe:^ mają nadzieję, ża przedłcżenie księcia, 
co do wyroku na studentów, będzie przychylnie 
przez cara przyjęte. Ale wprzód wyrok taki. jaki 
jest obecnie, będzie urzędownie ogłoszony poło- 
bno z tem oznajmieniem, że przedłożony zostanie 
do łaski carskiej. 

Okaże się to wkrótce, tymczasem opinja w War- 
Szawie jest rzeczywiście zatrwożona, chociaż, gdy 
się rozeszła wieść po mieście, że książe Imeretyń- 
ski nie wyjeżdża do Petersburga, ochłonięto nieco, 
a z obozu „ugodowców“, głównie z Potersburga, 
puszezone są najrozmaitszego rodzaju pogłoski, na- 
wet bardzo różowe, których jednakże niewarto no- 
tować. 

Co do księdza biskupa Simona, to mówią, że 
jego deportacja do Odesy którą Moskale urzędo- 
wnie nazywają „urlopem*, ma być chwilową i że 
biskup dostanie dyecezję — może nawet płocką. 
Car podobno nie widzi winy księdza biskupa Si- 
mona, ale dla powagi rządu uległ presji swego 
otoczenia. Donoszą tu, że gdy biskup Simon przy- 
był do Odesy, na jego spotkanie na dworcu wy- 
szedł „gradonaczalnik*, przywitał go po francusku 
i odwiózł do mieszkania. 

Powstanie od Nowego Roku w Warszawie „u- 
godowego* Kurjera Polskiego pod redakcją p. Ko- 
siakiewicza jest już definitywnie postanowione, Nie- 
tylko nadeszło już pozwolenie z Petersburga, lecz 
zorganizowano redakcję. Starano się, aby Sienkie- 
wicz napisał dla Kurjera nowelę, któraby się za- 
raz rozpoczęła od pierwszego numeru i o tem w 
prospekcie chciano umieścić zawiadomienie, ale 
Sienkiewicz stanowczo odmówił, więc zwrócono 
sie do Prusa i ten swoje wspólpracownictwo dla 
Kurjera Polskiego przyrzekł. Mówią nawet, że Prus 
będzie pisywał jakieś polityczno-kronikarskie fej- 
letony. 


Z KRAJU. 


Lwów 26 listopada. 
List oryginalny Głosu Narodu), 
Echa zapowledzianego zjazdu dziennikarzy słowiańskich. — 
Wrażenie awantur w parlamencie austrjackim z dni osta- 
tnich. — Rozszerzenie działalności związku rodzicielskiego. 
Z powodu odezwy czeskiego komitetu, nades!anej 
z Pragi, celem zwołania wiecu chrześcijańskich dzien- 
nikarzy, przypomnieć uważam za stosowne, że pierw- 


sza myśl zwołania takiego wiecu poruszona była w 
moich korespondenejaeh do Głosu Narodu, na pod 
stawie porozumiewania się z tutejszymi dziennikarza- 
mi, sprawa, która zresztą i w innych tutejszych pis- 
mach późwiej omawiana była. Wprawdzie pragnę- 
liśmy, aby wieć taki zwołany był do Lwowa lub 
Krakowa, ale wyjaśnionem zostało, że eo do tych 
miejscowości zachodzą pewne przeszkody, które się 
na razie usunąć nie dadzą. Tera; komitet czeski za- 
mierza zwołać wiec dziennikarzy słowiańskich do 
Pragi. Oczywiście, nietylko nie nie można mieć prze- 
ciwko temu, ale dobrze się stanie, jeżeli się stanie, 
że Praga wybrana została na ten zjazd. Tutejsze sfe- 
ry dziennikarskie projekt wiecu tego przyjęły nietyl- 
ko życzliwie, lecz z całą energją popierać go będą, 
a jutro w dziennikach lwowskich ukaże się odezwa 
pragskiego komitetu i szersze jej omówienie. 

Jeżeli była jeszeze jaka wątpliwość, z której wy- 
pływało pewna wahanie się, czy jest uzasadniona 
potrzeba zwoływania takiego wiecu, to chyba osta- 
tnie dni w parlamencie austrjackim stanowczo prze- 
konały każdego, że zjazd słowiańskich dziennikarzy i 
wzajemne porozumienie się w zasadniczych kierun- 
kach eo do polityki narodów słowiańskich, nigdy 
nie znajdzie odpowiedniejszego czasu 1 nigdy?nie za- 
chodziła taka piekąca potrzeba zwołania go, jak dzi: 
siaj. Jestem najmocniej przekonany. 2e obrady sło- 
wiańskich dziennikarzy nietylko znajdą silny od 
dźwięk w najszerszych sferach polityki słowiańskiej, 
lecz zainteresują całą słowiańską opinję publiczną, 
wyświecą niejedną sprawę poza granicami słowiań- 
szczyzny i dowiodą Niemcom, że Słowianie nie cteg 
nic nikomu odbierać, nie pragną nawet supremacji 
politycznej nad Niemcami w Austrji, ale nie podda- 
dzą się przenigdy pod jarzmo germańskiego panowa- 
nia, chociażby Niemcy miljony razy nazywali to kul- 
turą. Za tę kulturę dziękujemy im i niech ją sobie 
sohowają dla siebie, a przerodziła się ona w takie 
uczucia i instykty, że sami Niemcy ze waględu na swo- 
je etyczne, głębsze interesy, muszą ją oczyścić kwa- 
sem karbolowym i zreformować tak, aby nie była 
uciskiem dla innych narodów niemieckich i aby w 
praktyce życia publicznego i narodowego nia była 
także zaprzeczeniem tego wszystkiego, co prawdziwa 
chrześcijańska cywilizacja przyniosła dla ludzkości. 

Burdy wywołane wczoraj w wiedeńskim pirla- 
meneie zrobiły tu kolosalne wrażenie. Gdy  wieezo- 
rem nadeszły telegramy i jeden z dzienników tutej- 
szych wydał z nimi nadzwyczajny dodatek i rozesłał 
go po lokalach publicznych, rozlepiwszy także po 10- 
gach ulic, formalnie zakotłowało się w mieście tem- 
bardziej, że nie zabrakło sensacyjnych plotek, które 
się naturalnie nie sprawdziły. 

Że wrażenie było silne, temu się dziwić nie moż- 
na, przeciwnie, dziwióby się trzeba, gdyby było ina- 
czej, na naszym jednak publicystycznym gruncie za- 
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POWIEŚĆ 


(60) przez 


Daniela Lesneur. 
(Ciąg dalszy), 


I dziś żałowała tylko, że mie jest młodą. Życie 

upływało jej do tej chwili tak pogodnie i bez tro- 
ski, iż myślała o niem, jak o pięknem, prześnionem 
marzeniu, którego żałuje się zawsze, gdy rzeczy- 
wistość staje przed oczyma. 
. Pod wpływem radości i rozrzewnienia przytu- 
liła się do męża, otoczywszy go ramieniem. A i 
margrabia, wzruszony tem wielkiem przywiązaniem 
kobiety, która umiała nosić jego nazwisko z go- 
dnością 1 zapewniła mu tyle chwil spokojnego, nie- 
zamąconego niczem szczęścia, przycisnął ją do swej 
piersi, szepcząc po cichu: 

— Droga, ukochana żono ! 

Po chwili przystąpił do omówienia właściwej 
sprawy, która go sprowadziła do Carqueiranne. 

— To, z czem ci się chcę zwierzyć, co opo- 
wiedzieć ci pragnę, jest dosyó długie i zabierze 
sporo czasu, droga przyjaciółko, Jeżeli chcesz, to 
zaczekamy do jutra rana, kiedy Odetta wybierze 
się na zwykłą swą przejażdżką konną. 

Nazajutrz młoda dziewczyna prosiła ojca ko- 
niecznie, by jej towarzyszył w spacerze, 

— Jeden dzień tylko zabawić masz przecie u 
nas, ojczulku. Nie zechcesz przeto pozbawiać mię 
przyjemności swego towarzystwa. Wyjedziemy ra- 
— Nie mogę, droga córko, mam tu zajęcie. 
ES w akim razie i ja zostanę. 
ibm Niepotrzebnie pozbawiałabyś się rozrywki. 
ax widzieć BIĘ ze mną nie będziesz mogła. Mam 


ważną rozmowę z twoj 1 - 
der wa2nej sprawie i ris vigo m n 


Odetta wyjechała więe sama z uczuciem zanie- 
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rysowały się pewne symptomaty, które wprawdzie są 
dyktowane przez zaciekłość, ale jednak wolno się 
było spodziewać, iż ta zawziętość tak daleko znowu 
nie pójdzie. Tymczasem sprawozdanie z tego posie- 
dzenia pięściowego i seyzorykowego w  Kurjerze 
lwowskim tak wygląda, jakby obstrukejoniści nie- 
mieccy byli niewinnymi barankami, a Słowianie wil- 
kami, rozszarpującymi beczące stworzenia, przyczena 
Czechów nazwano „trzodą*. Chociaż dosć smutną, ma 
to jednak pewną cechę humorystyczną, przypominając 
owego żyda, który przypadkiem znalazł się w takiej 
sytuacji, iż mógł bić, bijąc jednak, krzyczał w nie- 
bogłosy, że go mordują... 

Tymszasem inteligencja tutejsza zrozumiała o co 
właś ciwie idzie i jeśli było jeszcze jakieś ludzenie 
sią co də opamiętania się zajadłycn Niemców, to 
dzień wczorajszy usunął wszelkie złudzenia, a zdro- 
wy rozum dyktuje, że najżywotniejsze interesy naro- 
dów słowiańskich muszą być w sposób stanowczy 
bronione i że grunt pod nie trzeba zdobywać piędź 
po piędzi. Przekonano się i o tem, ż3 doktrynerstwo 
polityczne, podszyte partyiną zaciętością, lub osobi- 
stą zawiścią, jest równie nie przejednane, jak skraj- 
ne kierunki społecznych ag tatorów i żarłoszność na 
cudze dobro duchowe i materjalae niemieckich „kul- 
turników.* 

Można sobie wreszcie nie cierpieć Badeniego, 
można całą arystokrację uważać za „gangrenę* spo- 
łeczną, można nakonies winić szlachtę za wszystko, 
co się stało i co się nie stało — ale są pewne in- 
teresy narodowe, pewne sprawy, ogarniające całe spo- 
łeczeństwo, pewne zasady, bez których życie narodo- 
we jest niemożebne, pewne wytyszne cela, pewne na- 
koniec ideały przyszłościowe — to wszystko, co nia 
może i nie powinno w danej chwili wchodzić w ra- 
chunek osobistych animozyj, spychających interes 
ogółu na kręte manowce namiętności i małoduszno- 
ści. Jeśli się tak dzieje, to jest źle, a jeśli się dzieje 
po części u nas, to jest jeszcze gorzej... 

W poprzedniej korespondencji pisałem o tem, że 
tutejszy związek rodzicielski powinien rozszerzyć swo- 
ją działalność i wziąć pod opiekę pozaszkolną mło- 
dzież gimnazjalną. Stało się to pręd.ej, niżaśmy się 
tu spodziewali, bo oto członkowie związku, a prze- 
dewszystkiem zacne panie nasze, zajęły już się tem, 
wynajęły sale w gmachach szkolnych różnych części 
miasta i tam młodzież zgromadza się najprzód dla 
tego, aby przez pięć kwadransów przygotowywać sią 
do zadanych na dzień następny lekeyj, potem nastę- 
pują zabawy i rozrywki, a na końcu ciepły posiłek. 
W chwili, gdy teoretyczne rozprawy naszych pada- 
gogów i niepedagogów rozbrzmiewają na rozmaitych 
zebraniach, podobnie praktyczne wzięcie się do rze- 
czy, przynosi zaszczyt k erownikom związku xodzi- 
cielskiego, którzy dobrze i pożytscznie zasługują się 
narodowi. 
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pokojenia i ciekawości, jakiego doznają zawsze 
młode dziewczęta, skoro wiedzą, że ich rodzice o- 
mawiają ważne sprawy, prawdopodobnie ich się 
tyczące. Bo była niemal pewna, że rozinowa toczyć 
się będzie o Janie i o niej. Pocóż bowiem innego 
margrabia przybywałby tak nagle do Carquerainne, 
porzucał swe codzienne zajęcia i spieszył się tak 
bardzo z powrotem. Widocznie musiał zajść jakiś 
nowy wypadek i to bardzo doniosłej wagi, skoro 
jej ojciec, postępujący zazwyczaj zupełnie samo- 
dzielnie, tym razem uznał za stosowne zasięgnąć 
rady matki. Może margrabia de Ribeyran po szcze 
gółowem zbadaniu prawdy, doszedł do przekona- 
nia, że postępowanie Jana w Hyères, które go po- 
czątkowo tak bardzo oburzyło, było następstwem 
delikatności uczucia, poświęcenia, dochodzącego do 
heroizmu. Odetta bowiem, pomimo nurtujących 
duszę jej podejrzeń, do ostatniej chwili nie była 
w stanie oswoić sią z myślą, że Jan zawinił wzglę- 
dem niej przez prostą zdradę, niedotrzymanie sło- 
wa i podeptanie jej uczuć, Młoda dziewczyna, 
skłonna do egzaltacji i uniesienia, niezłomnie ob- 
stająca przy powziętem raz postanowieniu i uwa- 
żająca złożone przyrzeczenie za nienaruszalną Świę - 
tość, upatrywała i w innych, zwłaszcza tych, dla 
których miała szacunek i miłość te same cnoty i 
zalety charakteru. 

Zresztą w sercu jej utrwaliło się silniej jeszcze 
przekonanie o niewinności Jana, od chwili, w któ- 
rej uważnie po raz drugi i trzeci odczytała list 
jego poprzedzający bezpośrednio niemal fatalną 
wiadomość: „Podejmę wszystkie wysiłki — pisał 
Jan podówczas — aby Odetta mię odrzuciła“. Wi- 
docznie już wtedy miał plan ułożony i postanowił 
go bezzwłocznie wykonać, aby ją uchronić od goie- 
wu Ojca. 


I znowu serce jej owładnęła nadzieja. Może | 


margrabia de Ribeyran przekonał się po szczegó- 
łowem rozpatrzeniu sprawy o niewinności Jana i 
jego szlachetnem poświęceniu i postanowił wyna- 
grodzió mu dotychczasową niesprawiedliwość. Może 
w tym celu tylko przeprowadza rozmowę z jej 
matką, by złożyć następujące oświadczenie: „Ten 
chłopiec godnym jest mojej córki. Przekonałem 
się dostatecznie o szlachetności jego charakteru. 


Nie przeszkadzajmy zatem ich szczęściu. Czy zga- 
dzasz się na to?" 


Odetta puściła wolno eugle koniowi, oddawszy 
się w zupełności marzeniom. Na dnie serca pozo- 
stał jeszcze wprawdzie niepokój, obawa, czy prze- 
dewszystkiem nie łudzi się co do niewinnośsi Jana, 
powtóre, czy jej ojciec, choćby ta niewinność była 
mu znaną, zdecyduje się na przychylne dla niej 
postanowienie i nadal przeszkadzać ich związkowi 
nie będzie. Ale przykre te uczucia usiłowała stłu- 
mié i przygłuszyć, pragnąc w zupełności roskoszo- 
wać się nadzieją wymarzonej, szczęśliwej przy- 
szłości. 

W zamku tymczasem margrabia zamkaął się 
z żoną swoją w odosobnionym gabinecie, by mó: 
wić z nią bez ogródek, stanowczo i szczerze spra- 
wą Odetty i Jana. 

Uznajmił jej z góry, że prawdy wcale taić nie 
będzie, że wyzna wszystko szczerze, dokładnie i 
szczegółowo. Wyraził także nadzieję, iż ona ze- 
chce wierzyć w słowa jego bez zastrzeżeń i po- 
dejrzeń. 

— Otóż — rozpoczął margrabia de Ribeyran — 
łat dwadzieścia temu pokochałem jedną kobietą 
głęboko, szczerze, istotnie. Nie znałem cię jeszcze 
wtedy. O ile dziś delikatność twego uczucia może 
się czuć obrażoną podobnym wyznaniem, proszę o 
przebaczenie. Nie mówiłem ci nigdy o tem do tej 
chwili, gdy naprzód nie chciałem poruszać tak dra- 
żliwej kwestji, powtóre nie chciałem ani ciebie o- 
brażać niepotrzebnemi opowiadaniami, ani naruszać 
pamięci tej, której tyle zawdzięczam i od której 
tyle dobrego doznałem. Osoba, o której teraz mó- 
wię, zawładnęła w,zupełności mem sercem. Ko- 
chałem ją do tego stopnia, e pomimo, iż nie by- 
ła to kobieta z naszej sfery i naszego towarzy- 
stwa, postanowiłem z nią się ożenić. Qaa to także 
powstrzymywała mię od otwartego zbuntowania się 
przeciw woli ojca, Kochała mię zaś takiem samem 
gorącem uczuciem, jakie ja względem niej żywiłem. 
Opuściła dom swój i rodzinę, by mi towarzyszyć, 
dzielić moje niebezpieczeństwa i trudy. 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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Paryż, d. 25 listopada. 
(List oryginalny Głosu Narodu). 


Sprawa Dreyfusa. — Orkiestra rosyjska. — Statystyka te- 
legramow. — Kobieta-adwokat. 


Od dwóch tygodni ciągle sig tylko obijają o uszy 
nazwiska Dreyfusa i Esterbazy'ego. W kawiarni, re- 
stanracji, teatrze, omnibusie, tramwaju, na bulwarze, 
wogóle wszędzie słychać tylko rozmowy na temat 
tej piekielnej sprawy i każdy zadaje pytanie, czy 
Dreyfus opuści wyspę Djabełską i przybędzie do Pa- 
ryża, aby być ponownie stawionym przed sąd wo- 
jenny. 

Jestem przekonany o jego winie, bo zresztą i sąd 
wojenny nie skazywałby go bez dowodów dostatecz- 
nyeh, ale z drugiej strony dziwi mnie, że wiele dzien- 
ników przeszło na stronę Dreyfusa i zaczyna go bro- 
nić zawzięcie. W pierwszej linji muszę przytoczyć 
Figaro. Gdy został ogłoszony list Msthieu'go Drey fusa, 
dziennik ten przypomniał publiczności scenę w gabi- 
necie rzefa sztabu jeneralnego jenerala Boisdeffre. 
Ten kazał pisać Dreyfusowi i dyktował mu jego 
właeny list wystcsowany do pełnomocnika wojskowe- 
go jednego z mocarstw. Dreyfus zaczął drżeć na ca- 
łem ciele i rzucił pióro. Wtenczas jenerał Boisdeffre 
kazał go aresztować, O tym fakcie dziś nikt nie 
wspomina i przyjaciele Dreyfusa rozpuszczają pogłos- 
kę, że Esterhazy sfałszował pismo Dreyfusa i wpro- 
wadził w błąd władze wojskowe. 

Pułkownik Picquart został zawezwany i dziś 
przybędzie do Paryża. Do czasu jego zjawienia się 
i złożenia zeznań przed sędzią śledczym, sprawa przy- 
cichła. Ma to być świadek klasyczny, który rozjaśni 
wiele stron ciemnych w procesie Dreyfusa i przyja- 
ciele tego ponurego indywiduum bardzo liczą na 
niego. 

Wczoraj prezydent Faure wydał obiad na cześć 
wyższych oficerów. Naturalnie, rozmawiano głównie 
o Dreyfusie i Esterhazym. Jenerał Mercier, który 
w czasie procesu piastował tekę ministra wojny 
oświadczył kategorycznie, że jest przekonany o winie 
Dreyfusa. Sądzi on, że gdyby nawet nastąpiła 
rewizja procesu, to zbrodniarz ponownie zcstanie za- 
Bądzony. Zdanie jenerała Mercier ma swoją powagę 
i cficer zajmujący tak wysokie stanowisko nie będzie 
rzucał słów na wiatr. 

Orkiestra rosyjsktego pułku gwardji odwiedziła 
wczoraj redakcję Figara i w jej salonach wykonała 
koncert symfoniczny. Po koneeróie podano kolację, 
biesiadnioy wypróżniwszy kilkadziesiąt butelek szam- 
pańskiego, rozstali się w najmilszej harmonji. „Preo- 
brażeńcy* są cbecnie bohaterami dnia. Po skończe- 
niu koncertu w cyrku, gdzie się popisują codziennie, 
czekają na nich tłumy i urządzają im owacje. Ża- 
den z nieh nie wraca do koszar, bo są zapraszani 
na uczty, nie tylko do restauracyj, ale i do domów pry- 
watnych. Kapelmajster Friedman jest człowiekiem 
przyzwoitym i chciałby utrzymać porządek między 
swymi muzykaníami, ale wobec owego prądu mani- 
festacyjnego jest bezsilny. Francuzi zapomnieli już o 
ambicji i poczuciu honoru. Rosja dla nich wyobraża 
potężne bóstwo, przed którem biją czołem i 
ścierają proch z pod stóp. Uniżsją się nawet przed 
orkiestrą rosyjską i fetują ją, jakby w jej grcnie za- 
siadali wielcy i wpływowi dyplomaci. Jedni nazy- 
wają to „modę“. Jabym na to znalazł in»y wyraz, 
ale lepiej zamilezeé. 

Ciekawą jest statystyka telegramów podczas woj- 
ny turecko-greckiej wysłanych z francuskiego mini- 
sterjum spraw zagranicznych. W marcu i kw u 
ekspedjowano ich po 1000 miesięcznie, Obecnie liez- 
ba wynosi 40. Opłata zaś za depesze wyniosła prze- 
szło 200000 franków. W tymże czasie ministerjum 
otrzymało z różnych miejsce dyplomatycznych i kon- 
sularnych przeszło 6000 telegramów, których koszt 
obliczono na 280000 franków. Prawie pół miljona 
wydano skutkiem owej wojny. Za te pieniądze moż- 
naby było osuszyć nie jednę łzę nieszczęśliwym i nę- 
dzarzom, ale pclityka nie zajmuje się temi rzeczami 
i nie miała nigdy z niemi nie wspólnego. 

Będziemy mieli wkrótce w Paryżu kobietę adwo- 
kata, w osobie panny Joanny Chauvin. W tych 
dniach złoży ona przysięgę i zostanie wpisaną na 
listę adwokatów. K. W. 
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Część urzędowa. 


Konkursy rozpisuja: Wydział krajowy na jedno wsparcie 
dożywotne w kwocie 100 złr. rocznie z fundacji 6. p. Ma- 
ksymiljana 1 Franciszka Ksawerego Siemianowskich dla u- 
bogich wdów po nauczycielach szkół ludowych w Galicji, 
polskiej narodowości, przedewszystkiem zaś dla takich, któ- 
re nie pobierają żadnej emerytury i są obarczone dziećmi, 
Termin do 31 grudnia. — Sd krajowy we Lwowie na po- 
sadę oficjała kancelaryjnego przy sądzie powiatowym w 
Gródku. Termin do 25 b. m. — Magistrat m. Gródka na 
posadę lekarza miejskiego z płacą t00 złr. Termin do 30 
b. m. — Rada szkolna okręgowa w Białej na posadę 
starszej nauczycielki w Kętach z poborami 495 złr, Termin 
do 15 grudnia. 
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Zakomunikowano nam list Marka Twaina, pi- 
sany do żony do Wiednia z Krakowa, gdzie inco- 
gnito bawił. Treść jego jest bardzo ciekawa i dla- 
tego postanowiliśmy zakomunikować ją szanownym 
czytelnikem. List ten opiewa jak następuje : 

„Kochana żono! Przybyłem szczęśliwie do Kra- 
kowa. Nieznając dokładnie miasta, nabyłem w Wie- 
dniu dzieło Marji Weiss, wspólpracowniezki Frem- 
denblattu, pod tytułem: „Historja Krakowa“. Z te- 
go ze wszechmiar interesującego dzieła dowiedzia- 
łem się, że Kraków jest bardzo starem miastem. 
Dawniej był zamieszkały przez Tatarów, potem o- 
siedlili się w nim żydzi, naród wysoce cywilizowa- 
ny, od ktorego później nabyli cywilizacją Niemcy, 
a gdy przed kilkudziesięciu laty księżniczka żydow- 
ska Ksterka wyszła za mąż za Polaka, któremu było 
na imię Kazimierz, dozwolili żydzi barbarzyńcom 
Polakom w Krakowie pebYGZĆ. Za tą gościnność 
Polacy odpłacili żydom czarrą niewdzięcznością, bo 
gdy żydzi wybrali się na odsiecz Wiednia, korzy- 
stając zich nieobecności, owładnęli miastem i obe- 
cnie jest ich staraniem żydów z Krakowa wyrugo- 
wać, tudzież zniszczyć ich lichwą materjalnie. Pred- 
ko jednak to im się nie uda, bo Polacy są dotych- 
czas liczebnie w mniejszości. Na górze Wawel jest 
baszta, do której Polacy zamykają nienawistnych 
im żydów. Również forteca św. Michała jest żyda- 
mi przepełniona. W innych miastach Galicji podo- 
bne są stosunki, a może nawet i gorsze, bo tam 
żydów, którzy — jak Mommsen pisze — są naro- 
dem rycerskim, trudniącym się naukami, rzemiosłem 
i rolnictwem, gnębią i odbierają im grosz ciężko 
zapracowany. 

W Galicji podobno nie ma lasów, bo Polacy 
pomimo sprzeciwiania się żydów, kiórzy są wielki- 
mi przyjaciółmi przyrody i śpiewu słowików, wszy- 
stkie lasy powycinali. Biedni żydzi muszą teraz 
marznąć albo palić węglami, które tu są bardzo 
drogie. Żydzi, chcąc powstrzymać Polaków od pi- 
jaństwa, wydzierżawili, z wielką stratą materjalną 
dla siebie, wszystkie szynki i propinacje i z nara- 
żeniem Życia wzbraniają im pić wódkę, co jednak 
wcale nie pomaga. 

Ażeby wzbudzić litość i wykazać w jaki sposób 
obchodzą się Polacy z żydami, jak ich biją i jak 
na nich niszczą ubrania, kilkunastu starych żydów 
obnosi i okazuje, szczególnie po ul. Szpitalnej, 
poniszczone na żydach ubrania. Na niektorych tych 
rzeczach sam widziałem ślady krwi. Przy ulicy Szpi- 
talnej znajdują się także wystawy mebli i ,land- 
szaftów* żydowskich, ze złośliwości przez Polaków 
zniszczonych. Litość bierze patrzeć na te podarte 
kanapy, fotele bez nóg i podziurawione ,laudszaf- 
iy^. Polacy są także ajentami emigracyjnymi i o- 
kłamująe, tudzież wyzyskując żydów, nakłaniają ich 
do wychodźctwa do Ameryki, Australji i innych czę- 
ści Świata. 

Polacy, to wogóle naród bardzo chciwy i zło- 
śliwy i łzy się do ócz cisną, serce pęka. że w rq- 
kach takich ludzi jest los narodu żydowskiego. 
Biedni żydzi nie mogą znaleść sprawiedliwości i 
daremvie domagają się, by przynajmniej posada 
namiestnika dostała się w ręce ich rodaka. O hi- 
storji miasta opowiem ci za powrotem do domu. 

Miasto ma bardzo dużo ładnych, starych bu- 
dowli, a szczególnie można podziwiać śliczne, sta- 
rożytne bramy kamienie, o ile takowe nie są przez 
Polaków pozakry wane szyldami lub częściami ubrań, 
to jest: pońezochami, spodniami, kafianikami i po- 
dobnymi przedmiotami. Czysto jest dosyć, a na 
wet w piątek przed szabasem zmiatają i polewają 
ulice. Podobno najczyściejszą Częścią miasta jest 
Kazimierz i Stradom, bo tam tylko żydzi mie- 
szkają. 

Na około śródmieścia są tak zwane Planty, na 
których jest bardzo wiele ławek. Na tych ławe- 
czkach, według dawnego, barbarzyńskiego, Pola- 
kom udzielonego przywileju, tylko oni siadać mogą, 
a biednym żydom jest to zabronione. Spącerować 
mogą wszyscy po Plantach, ale żydzi muszą się 
Polakom nstępować, bo również na to zyskali Po- 
lacy przywilej. - 

W środku rynku jest bardzo ładny gmach, który 
się nazywa Sukiennicami i został zbudowany przez 
żyda Tuchlauba. Jakiś krewny Jego . podobno także 
teatr własnym kosztem wybudowat. Zydzi, nauczyw- 
szy się jeszcze za niewoli babilońskiej budownictwa, 
są znakomitymi budowniczymi, wybudowali też je- 
dynie z patrjotyzmu fortyfikacje koło Krakowa. 

Z jednej strony Sukiennic stol marmurowa pi- 
ramida, a głazy marmuru imitują bardzo szczęśli- 
wie zwykłe deski. Piramida ta została wystawioną 
z krajowego marmuru, 78 składek całego narodu 
na pamiątkę, że przed laty miasto zostało ocalone 
przed cholerą, czy też jakąś inną zarazą, Na pira- 
midzie są jakieś pamiątkowe napisy. Piramida ta 
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żywo mi przypomina piramidy egipskie, a prosto- 
tą, czystością linij szczególnie o zmroku, przy $wie- 
tle ksężyca czyni tajemnicze i imponujące wra- 
żenie. Wielki to naród, który ślady swojej prze- 
szłości tak oznacza. Twórcą tej piramidy jest Te- 
odor Rygier, Włoch, przebywający w Rzymie. Na- 
ród go uwielbia i kilka razy na rok wysyła do 
niego deputacje, które mu składają pocziękowania 
i podarunki, to jest złoto, kadzidło i mirę za to, 
że miasto przyozdobił arcydziełem, o którem naj- 
późniejsze pokolenia z podziwem mówić będą. Rygier 
jest człowiekiem skromnym i tylko złoto zabiera, zaś 
kadzidło i mirę odsyła napowrót do Krakowa, a 
w Krak' wie kadzą sobie potem wzajemnie o ile 
starczą zapasy. Podobne piramidy, ale znacznie 
mniejsze znajdują się również na Plavtach: jedna 
nazywa się Lilą Wenedą, a druga Grażyną. 

Urząd profesora uniwersytetu jest w Krakowie 
dziedziczny, bo przechodzi z ojca na syna, z Syna 
na wnuka. Profesorowie wydają bardzo wiele dzieł 
naukowych, potem zostają posłami, a w końcu mi- 
nistrami. Jest tu także Akademja umiejętności, ale 
ponieważ znajduje się w ręku Polaków, i nie pro- 
speruje, żydzi założyli własną akademję przy wspo- 
mnianej już ulicy Szpitalnej i tam można dostać 
za bezcen liczne wydawnictwa tej akademji. Oprócz 
książek sprzedają tam także inne historyczne przed- 
mioty: łyżwy, skrzypce, pantofle, lichtarze itp. 

Kobiety są ładne — przeważnie typy orjental- 
ne. Na głowach, we włosach noszą gałęzie, kwia- 
ty, warzywa i owoce, tak jak nasi Indjanie pióra. 
Chód ich jest lekki, ale to skutkiem tego, ponie- 
waż mają do ramion przyczepiona raałe balony, 
które ich do góry podnoszą. Jeżdżą tak jak nasze 
panie na bicyklach, ale przychodzi im to zwiększą 
trudnością, bo mają znacznie mniejsze nogi niż na- 
sze Amerykanki. Najpięksiejszą z kobiet ma być 
panna Florjanka, bo gdzie tyłko byłem o niej mó- 
wili i do niej wzdychali, ale nie potrzebujecie być 
o nią zazdrośni, bo zdarzył jej się jakiś nie przy- 
jemny jakiś wypadek, uciekła z Krakowa i ja jej 
nie zobaczę. 

Zaraz nie daleko Krakowa jest cesarstwo rosyj- 
skie, miasto Petersburg, gdzie to nasz znajomy 
pułkownik Lenox miał awanturę z urzędową żoną, 
potem Syberja, a trochę dalej biegun północny. 

Kiedy indziej napiszę ci więcej o Krakowie i 
jego okolicy, a obecnie za to doniosę o tem co 
widziałem na wystawie Towarzystwa przyjaciół 
sztuk pięknych, dokąd zaraz po przyjeździe się u- 
dałem. Wystawa Towarzystwa mieści się w Su- 
kiennicach, a sale przypominają mi żywo nasze 
amerykańskie wystawy, albowiem publiczność cho- 
dzi tam w czapkach i kapeluszach na głowie, w 
futrach, paltach, kaloszach, z laskami 1 parasola- 
mi. Sale Towarzystwa mają być podobno w niedzie- 
le miejscem schadzek par zakochanych i nie jedno 
małżeństwo tam wzięło swój początek. W ponie- 
działek są z tego powodu sale zamknięte, aby mo- 
żna je wywietrzyć z licznych westchn'eń. O zna- 
nych ci artystach pisać nie będę, ale uczynię 
wzmiankę, o tych, których dzieła wpadły mi w 0- 
czy. Listu tego nikomu nie pokazuj, raz dlatego, 
że artyści na krytykę są bardzo drażliwi, powtóre, 
że mam wzrok bardzo krótki i mogłem niejedno źle 
zrozumieć, wreszcie po trzecie, że ponieważ przyswoi- 
łem sobie sposób pisania krytyków niektórych pism 
tutejszych, mogłoby które pismo moje prywatne 
spostrzeżenia wydrukować. 

Zaraz na wstępie spostrzegłem bardzo ładny 
portret damy, malowany przez pana Irena farbks 
od bielizny. Tak jak Paganini potrafił na jednej 
strunie grać najpiękniejsze melodje, tak artysta je- 
dną farbą potrafił wywołać efekty wprost zdumie- 
wające. Najpierw pozwoliłbym sobie tylko zwrocić 
uwagę artysty: owoce na półmisku, który trzyma 
dama w ręce, są nadto pobieżnie traktowane, co 
u artysty tej miary czyni przykre wrażenie. Obraz 
pana Saula, przedstawiający Napoleona, palącego 
w piecu, jest ładny, lecz trochę zanadto realistycz- 
nie pojęty, ma jednak niezaprzeczone zalety: pra- 
wa część drzwiczek, haki i zawiasy są malowane 
z takim realizmem i uczuciem, że najwybredniej- 
szego zachwycić muszą ślusarza. - 

Pan Mim wystawił dwa obrazy: jeden przed- 
stawia koc, drugi drewnianego konia na biegunach. 
Szczególnie koń na biegunach, przypominający stu- 
dja Messoniera, jest tak pięknie malowany, że zdaje 
się, iż z obrazu wyskoczy, czego o pierzynie, którą 
przedstawia obraz sąsiedni, powiedzieć nie można, 
Są niezaprzeczenie takie pierzyny, sam widziałem, 
ale artysta powinien odczuć i zrozumieć, że nie 
każda pierzyna dobra do spania, nadaje się do ma- 
lowania. 

Pan Pająk wymałował obraz kobiety, zupełnie 
nagiej, chorej na zapalenie prawego biodra, Obraz 
ten malowany był bezpośrednio przed operacją i 
nawet na ciele kobiety uwidoczniona jest kreska, 
zrobiona przez lekarza, a wskazująca na to, w któ- 
rym kierunku zamierzał pierwszego cięcia dokonać. 
Pytałem portjera Towarzystwa, czy operacja się 
udała? ale nie mógł mnie objaśnić, Ja wątpią 
o dobrym skutku operacji, bo koloryt ciała kobiety, 
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odda " po mistrzowsku, świadczy o tem, że owa 
kobieta cierpi na 2ólta«zke, która to choroba na- 
wet gdyby operacja s'n udała, operowaną o śmierć 
może przyprawić. Jcżeli biedna niewiasta umarła, 
to obraz ten będzie miłą pamiątką dla jej męża, 
ziaci i wnuków. Żałuję, że nie mam pieniędzy, 
aby kupić to dzieło, bo głowa tej kobiety przypo- 
mina mi najlepsze portrety Holbeina młodszego. 

Obraz artysty Pawłowskiego, przedstawiający 
dziewczynkę w ogrodzie, jes; małem arcydziełem, 
któregoby się i Makart nie powstydził, chociaż 
poza dziewczinki jest zanadto realistyczną. Nie 
ptzeczę, że dziewczynki czasem takie pozy przy- 
bierają, ale się malować w tej pozie nie dają. Ar- 
tysta, którego nazwiska nia zapamiętałem, namalo- 
wał dwie damy w nowomcdnych zarzutkach. Tru- 
dno powiedzieć, czy podziwiać więcej zarzutki ? 
czy damy ? 

Krajobraz z nad brzegów Nilu, Kryłowińskiego, 
przypominający żywo obrazy Klaudjusza Lorraina, 
jest prawdziwem arcydziełem i długi czas stałem 
przed nim zachwycony: słychać formalnie szum 
Nilu i pluskanie krokodylów. Ponieważ jednak do 
tak pięknego dzieła najwyższą miarę artyzmu przy- 
kładać należy, dla tego pozwoliłbym sobie zwrócić 
na to uwagę artysty, że krokodyle, które namalo- 
wał są stanowczo za małe; być może, że w Wiśle 
są małe krokodyle, ale w Nilu takich stanowczo 
nie ma, 

Artysta, którego nazwiska również sobie przy- 
pomnieć nie mogę, namalował obraz, przedstawia- 
jący łóżko, matkę, chorą dziewczynkę i doktora. 
Obraz ten, malowany w rodzaju obrazów Adriena 
von Ostadego, jest podobno przeznaczony dla szpi- 
tala św. Ludwika. Łóżko jest pełne prawdy i ży- 
cia, perspektywa pod łóżkiem wprost zdumiewająca, 
mniej mnie zadowolnił surdut doktora. Zalowaó 
wypada, że artysta nie wziął większego płótna bo 
mógłby był namalować także łóżko ojca, matki i 
siostry, Ojciec mógłby np. leżeć obojętnie na łóż- 
ku, z fajką w ustach, coby wobec troskliwości ma- 
tki w chorą córkę, sprawiało silne wrażenie. Mam 
nadzieję, że artysta sam zrozumie, co mu czynić 
należy 1 w przyszłości namaluje np. sale szpital- 
ną, a pendzel jego będzie mógł dokonywać orgji 
łóżkowych. 

Oprócz tu wymienionych obrazów, jest tam 
jeszcze mnóstwo innych prawdziwych arcydzieł: 
portret pana. który właśnie wyszedł z łaźni paro- 
wej, żniwiarz w fjoletowych spodniach, wierzby i 
awiązki łoziny, tańczące kadryla podczas bombar- 
dowania lasu, zielona trąba pcwietrzna, Lidja z by- 
kiem i Ursusem, które mogłyby iść w zawody z obra- 
zami Velasqueza, Overbecka, Kombucha, Rafaela i 
Michała 'Troskowskiego. Dokładnie ci o tera wszyst- 
kiem ustnie opowiem, bo obecnie idę do teatru, 
którego jeszcze nie widziałem. 

Całuję Cię Twój Mark Twain. 

Kraków w listopadzie 1897. 


Em. (EE "I" TT" CNN NEN 
KRONIKA. 


Kraków, dnia 28 listopada. 


Kalendarz kościełmy. Dziś I-sza niedziela Ad- 
wentu; Rufina męczennika i Grzegorza, papieża; jutro Sa- 
turnina męczennika, Illumninaty panny i Waltera, 

Pojutrze uroczyste Nabożeństwo w kościele św. An: 
dizeja. 


Kupu]eie tyko u chrześcijan! 


W dniu wczorajszym prócz zwykłego numeru 
porannego, wydaliśmy dwu dodatki nadzwyczajne 
do „Głosu Narodu*. Pierwszy, który wyszedł z pod 
prasy o godz. 11 przed południem, częścią rozesta- 
ny został prenumeratorom miejskim równocześnie 
2 numerem porannym, częścią zaś odebrany został 
osobiście wraz s numerem porannym. Prenumera- 
torowie, ltórzyby go dotychczas nie odebrali, zechcą 
się zgłosić do Administracji po jego odbiór równo- 
cześnie z numerem niniejszym. Dodatek ten zawie- 
rat szczegółowe sprawozdanie 2 przebiegu pamię- 
tnego piątkowego posiedzenia lzby poselskiej. 


-r 


Drugi dodatek, zawierajacy depesze o sobo- 
tniem posiedzeniu |;by, wyszedł o godzinie 4 
po południu | częściowo był odbierany przez 
prenumeratorów w ciągu dnia wczorajszego. Ze 
względu na część prenumeratorów, którzy do- 
datku tego nie otrzymali, dotaczamy go do dzi- 
siejszego numeru. > 


t: 


W poniedziałek o godzinie 11-tej rano 
ukaże sie znowu nadzwyczajny dodatek do 
Nru 273 „Głosu Narodu“. Prenumeratoro- 


wie zechca sie po ni łosić ) 
nistracji „Głosu a E. d osi do admi- 


>GŁ08 NARODU: 


¿a $ Z dnia 28 Listopada, 


Ba Nr. 27; 


Z dnia na dzień. 


Burmistrz Lueger oświadczył hr. Badeniemu, że 
nie może dać rękojmi utrzymania porządku w Wie- 
dniu. Hr. Badeni wobec tego zaznaczył na posiedze- 
niu komisji parlamentarnej, że nie jest w stanie udzie- 
lié wyjaśnień co do dalszych zamiarów rządu, ponie 
waż w te, sprawie zadecyduje cesarz, który bezwło- 
cznie miał powrócić do Wiednia na wiadomość, że 
i sobotnie posiedzenie spelzlo na niczem. De facto 
konstytucyjne postanowienie nietykalności poselskiej 
jest zawieszone ; Wolf odstawiony został do sądu kar- 
nego za najście parlamentu, z polecenia ministra spra- 
wiedliwości Gleispacha. Przed wieczorem odbyła się 
pełna rada ministrów. Późnym wieczorem miała się 
odbyć druga, iuż pod przewodnictwem cesarza... 

Nadeszła oczekiwana oddawna godzina rozstrzy- 
gnieí.. Wybuchło przesilenie, którego zarodek tkwił 
od początku w dotychczasowym ustroju państwowym 
Austrji.. Chwila jest ciężka i groźna... Jakakolwiek 
ona jest wszakże, z ufnością możemy myśleć o tem, 
że losami Austrji kieruje ręka jednego z tych wład- 
ców, których szlachetność myśli, pojęć i czynów po- 
nad wszelką zostaje wątpliwością... Cokolwiek się sta- 
nie, ufamy że hasło wypisane na drzwiach cesarskie 
go Burgu nie zniknie ani przez chwilę z oczu tego, 
którego życie było jednem pasmem służenia sprawie- 
dliwości pojętej w jaknajdonioślejszy sposób... Bez 
względu na to jaka zapadnie decyzja, wszystko jest 
nam rękojmią po temu, że nie będzie ona oznaczać 
tryumfu żywiołu przewrotu i apostołów anarchii. 

Cały chrześcijański lud w Austrji, bez względu 
na narodowość, Składa ze spokojem losy swoje w rę- 
ce sędziwego monarchy i gorące pragnie wzmocnienia 
jego władzy, widząc w niej jedyną ostoję ratunku 
przed szerzącą się gangreng bezprawia i anarchiji. 
Cały lud odetchnie spokojniej, skoro mu zostanie od- 
jety ciężar owych przesiąkniętych liberalizmem ustaw, 
które służyły jako szczeble drabiny dla przewrotowe- 
go terroryzmu, bo oddawna tęskni za spokojną spo- 
łeczną pracą około wzmożenia dobrobytu i poprawie- 
nia nędzy wydziedziczonych, udaremnioną dziś przez 
nędzne wyrzutki społeczeństwa, trucieieli państwowe- 
go i parlamentarnego życia Austrji. 


Od Redakcji. Ze względu na trudności techniczno- 
drukarskie wskutek wydania w ciągu soboty dwóch 
nadzwyczajnych dodatków do Głosu Narodu, dzisiej- 
szy numer wychodzi wyjątkowo mimo niedzieli w zwy- 
kłej objętości. 

JE. dr Franciszek Klein, tajny radca i szef sek- 
cyjny ministerstwa sprawiedliwości, przybył do Kra- 
kowa w sprawie zaprowadzenia nowej procedury cy- 
wilnej ustnej. W sobotę odbyła się w prezydjum sądu 
krajowego wyższego sesia, w której udział brali oprócz 
dra Kleina, prezydent sądu krajowego wyższego JE. 
p. Zborowski, prezydent sądu krajowego, p. Summer- 
Brason oraz prezydenci sądów obwodowych, okręgu 
sądowego Zachodniej Galicji. O godzinie 4 popołu- 
dniu odbył się obiad na cześć JE. dra Kleina i JE. 
p. Zborowskiego. 

Wiadomości osobiste. Wiceprezydent Rady szkol- 
nej krajowej dr Bobrzyński wczoraj rano przybył ze 
Lwowa do Krakowa. 

Szef sekcyjny Pichler, wezoraj wieczorem przeje- 
chał z Wiednia do Lwowa w zastępstwie ministra 
kolei. 

* Sekcja ill prawnicza Rady miejskiej w dniu 26 
bm. uchwaliła całkowicie etat urzędników miejskich — 
na najblizszem zaś posiedzeniu sekcji, wiceprezydent 
dr Faustyn Jakubowski przedstawić ma całą reorga- 
nizację Magistratu, poczem sekcja uchwali rangi urzę- 
dników. Również zreorganizowano dział techniczny, 
wydział rachunkowy, kasę miejską, urzędników zdro- 
wia, egzekutorów, tudzież straż pożarną, 

* Komisja teatralna odbędzie w poniedziałek po- 
wiedzenie w Sprawie budżetu miejskiego. 

Jubileusz Zeleńskiego. Uroczystym wieczorem 
ku uczczeniu 40 letniej działalności kompozytorskiej 
Wł. Żeleńskiego interesuje się nie tylko cały Kraków, 
ale wogóle cały polski świat muzykalny. Wiele pol- 
skich Towarzystw muzycznych przysyła swych dele- 
gatów na tę uroczystość muwzyczną, na której czcić 
będziemy naszego największego kompozytora, o któ- 
rego zasługach na polu muzycznem pisać nie potrze- 
ba, gdyż są one wszystkim dobrze znane. Po uro- 
czystym wieczorze odbędzie się zebranie męskie na 
cześć jubilata. Panowie Życzący sobie być na tem 
zebraniu, zechcą zgłosić się wcześniej do sekretarza 
Towarzystwa muzycznego, 

* Adres Krakowian dla Seweryny Duchińskiej, 
W tym miesiącu obchodzony będzie w Paryżu jubi- 
leusz pięćdziesięcioletniej pracy literackiej zasłużonej 
poetki i patriotki Seweryny Duchińskiej. W uroczy- 
stości tej weźmie udział cała kolonja polska w Pa- 
ryżu, przyczem wręczone będą adresy z podpisami 
rodaków. Podobne adresy nadejdą także z kraju: 
z Warszawy, Lwowa, Poznania i innych miast, po- 
między któremi nie powinno brakować Krakowa. 
W celu zebrania podpisów, w naszem mieście utwo- 
rzył się komitet, który zarazem zajmie się przygote- 


waniem odpowiedniej teczki i winiety stosownej na 
pierwszą stronicę. Zwraca się do publiczności ki 
kowskiej zziwiadomieniem, iż podpisywać Bie mof 
w redakcjach dzienników krakowskich, w „Czyte. 
kotiet* (Szpitalna 7 I piętro), w księgarniach: S. . 
Krzyżanowskiego i Gebethnera u pp.: Zimlera i Pc 
rębskiego, Kutrzeby i Murczyńskiego. . 

Zaprzysiężenie rzeczoznawców sądowych. V^ 
myśl rozporządzenia ministerstwa spraw wewneirzuyc 

i roluictwa, sąd powiatowy delegowany miejski d ~ 
spraw cywilnych w Krakowie, ustanowił stałymi rm 
czoznawcami dla oszacowania budowli większej wła- 
sności w mieście Krakowie położonych pp. budowni- 
czych: Adama Boznańskiego, Jana Mayera, Jacka Ma- 
tusińskiego, Bron'sława Müllera, Janusza Rawicz Nie- 
działkowskiego, Stanisława Świerzyaskiego, Maury- 
cego Tlachna i Edwarda Wrześniowskiego. Miano- 
wani rzeczoznawcy złożyli ustawą przepisaną przysię 
gg w dniu 26 b. m. w sądzie powiatowym na ręc3 
przełożonego, radey sądu krajowego, p. Łaskiego. 

Odczyt p. Bromsława Trzaskowskiego, zapowie- 
dziany na dzień 28 b. m. z powodu zasłabnięcia pre- 
legenta został odłożony. 

* Projekt reformy statutu miejskiego z wszyst- 
kiemi poprawkami, został oddany do druku i na je- 
dnem z najbliższych posiedzeń zostanie przedłożony 
Radzie miejskiej do rozpatrzenia i zatwierdzenia. 

* Walne zgromadzenie członków Stow. „Czytelni 
dla kobiet* odbędzie się dnia 8 grudnia b. r. o go- 
dzinie 4 popołudniu w lokalu Stowarzyszenia przy 
uliey Szpitalnej, 1. 7. 

* W tutejszem Towarzystwie technicznem od- 
był się w piątek o godz. 7 wieczorem wykład p. 


Adama Małachowskiego, inżyniera i budowniczego 


miejskiego w Astrachaniu, bawiącego chwilowo w 
Krakowie, o skonstruowanej według jego pomysłu lu- 
necie do badania robót p dwodnych morskich, do 
badania brzegów rzek i robót w studniach. Na wy- 
kład przybyli bardzo licznie Członkowie Towarzystwa, 
oraz jeden z kapitanów tutejszej inżynierji wojskowej. 
P. Małachowski okazał przyrząd, składający się z ru- 
ry cynkowej długości 15 ctm., na jednym końcu zam- 
kniętej szkłem grubości 40 mm., na drugim opatrzo- 
ny w lunetę. Wewnątrz znajdują się dwie lampki ża- 
rowe elektryczne, od której druty idą do maszyny 
dynamo-elektrycznej albo do baterji elektrycznej i 
przy rozpaleniu lampek widać doskonale na pewnej 
przestrzeni grunt pad wodą, szezególniej w nocy, tak 
doskonale, iż nawet bardzo drobny przedmiot rozpo= 
znać można. W praktyce p. Małachowski przyrządu 
tego używa z wielkim pożytkiem. Zebrani oklaskami 
podziękowali prelegentowi. 

Rada nadzorcza Tow. wzaj. Ubezpieczeń na po- 
siedzeniu w dniu 27 nie przyjęła rezygnacji dyre- 
ktora Zenona Słoneckiego. Równocześnie nie przyjęto 
rezygnacji hr. Scipio, ale gdy tenże przy żądaniu 
swojem obstawał, przeto Rada nadzorcza na drugiego 
dyrektora powołała p. Ignacego Głażewskiego. W miej- 
sce pp. dra Paszkowskiego i Lisowskiego zastępca- 
mi dyrektorów wybrała Rada nadzorcza pp. dra An- 
toniego Górskiego i dra Henryka Szarskiego. W koń- 
Gu wyb:eno komisję dla reformy stetutu w sprawie 
kooptacji, składa.ącą się z prezesa, zastępcy i sie- 
dmiu członków. Prezesem wybrano hr. Męcińskiego, 
zastępoą p. Gniewosza, członkami pp.: Dydyńskiego, 
Marynowskiego, Kraińskiego, dr Paszkowskiego, hr. 
Andrzeja Potockiego, Trzecieskiego i hr. Antoniego 
Wodziekiego. Prócz tego ma być uchwalony dodatek 
drożyźniany dla urzędników. 

* Wieczór patrjotyczny Przypominamy, że dziś od- 
będzie się,w „Sokole“ wieczór uroczysty jako w 67-mą 
rocznicę powstania listopadowego. Dochód z niego 
przeznaczony na korzyść weteranów z 1831 r., wobec 
czego zbyteczną jest zachęta publiczności do lieznego 
udziału. 

* Z „Sokoła*. Odbieramy następującą odezwę: Wży- 
wam druhów „Sokołów“, aby na wieczorku listopa- 
dowym dma 28 jak najliczniej i w mundurach wy- 
stąpić zecheieli, Czołem ! Swiderski, dyrektor. 

Na cele loterji Stowarzyszenia nauczycielek, któ- 
ra, jak wiadomo, odbędzie się dnia 5 grudnia b. r. 
w Sali hotelu Saskiego, nadesłały fansy następujące 
osoby: p. profes rowa Marsowa, p. piofesorowa Creij- 
zenachowa, p. Felicjanowa Szopska, p. Ulanowska, 
p. profesorowa Leowa, p. T. Czerkawska, p. S. No- 
wioka, p. naczelnikowa Zawiłowska, p. dyrekuorowa 
Marehwieka, p. Golkowska, p. Faustynowa Jaku- 
bowska, p. Dundaczkówna, p. Knapińska, Szreme- 
równa, Anulka Beringerówna, SS. Benedyktynki ze 
Stani,tek, ks. prof. Jeż; pp.: Fronez, Wł. Fischer, 
Neuwerth, Smidowiez, Kutrzeba, Niesiołowski. 

Pieniądze nadesłali: p. dr Łada 10 złr., p. dro- 
wa Braunowa 2 złr. : 

Następujące osoby przyrzekly jeszcze swój współ- 
udział w loterji: p. Sewerowa Maciejowska z siostrą, 
p. Ada Lardemer, p. Tekla Trapszówna. P, profeso- 
rowa Dargunowa z p. Antoniną Szukiewiczówną urzą- 
dzają stolik z koszykami, których zebrała się wielka 
liczba w tym roku. 

* Wozy Tallarda i scena. Czy nie wspaniały ty- 
tuł do sensacyjnej notatki? W samym tytule tkwi 
albo zbrodnia, albo żart. Jedno i drugie dla nota- 
tek reporterskich wielce pożądane. Nie chcąc więc 


WINA LECZNICZE na starej maladze, chinowe, rumbarbarowe, z żelazem, z china 
i żelazem, pepsynowe, z cascarą, condurango 1 złr. 20 ct. butelka. 


ZIÓŁKA PIERSIOWE Dra W. Seeburgera na kaszel, chrypke itd. jedynie prawdziwe 20 ct. 

CREME BRZOZOWY znakomicie wydelikacający cerę tuba 25 ct. 

SPECYFIKI WSZYSTKIE krajowe i zagraniczne, opatrunki, wody mineralne, środki: 
toaletowe, przyrzady chirurgiczne. 8214 
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dłużej w niepewności utrzymywać czytelników z góry 
Oświadczamy, że tym razem idzie o żart, nie powie- 
m; smaczny, ale zawsze tylko o żarcik. Autorem te- 
go konceptu jest sam p. prezydent Friedlein. 

Przez cztery lata po otwarciu nowego teatru obo- 
wiązki inspektora budynku teatralnego pełnił pan 


 Wdowiszewski. Po zamianowaniu go dyrektorem bu- 


'ownictwa miejskiego, posada została opróżnioną. 
Trzeba ją więc było na nowo obsadzić. Radzono dłu- 
go, żywo, aż w końcu postanowiono, aby funkcję in- 
spektora budynku teatralnego powierzyć... kontrolo- 
rowi od wozów Tallarda. I tui tam trzeba kontrolo- 
wać, logika ze tem jest, naturalnie czysto krakow- 
ska. Wszak Kraków słynie z tego, że sądy o rzeźbie 
wydaje tu adwokat, że do komisji teatralnej zasiada 
ginekolog, że wreszcie finansami rządzą ci, eo słabe 
pojęcia o finansach mają. Do jaskrawych tych przy- 
kładów przybył nowy jeneralny kontrolor wozów Tal- 
lgrda i sceny miejskiej. 

Złośliwy żartowniś z p. prezydenta! 

* Wykład popularny. Staraniem Zarządu głównego 
krakow. Towarzystwa „Oświaty ludowej“ odbędzie 
się w niedzielę dnia 28 b. m, o godzinie 3 popołu: 
dniu w sali gimnazjum św. Anny czwarty bezpłatny 
wyklad popularny prof. dra Stanisława Kozłowskiego 
„Przejście Berezyny“. Młodzież niżej lat 14 nie ma 
wstępu na wykłady. 

* Ostrzeżenie przed kradzieżą. Na dworcu ko- 
lejowym wywieszony jest napis w niemieckim języ- 
ku: „Vor Taschendieben wird gewarnt.“ Dyrekcja 
kolei północnej nie czuła się snać w obowiązku 
ostrzeżenie to obwieścić w polskim języku, uważając 
zapewne, że polska publiczność jest tu bezpieczna od 
tej plagi. Wprawdzie od dawna w Krakowie na dwor- 
cu głównym nie spełniono ani jednej kradzieży kie- 
szonkowej, ale to chyba nie zwalnia dyrekcji kolei 
od lojalności, jakiej mamy prawo domagać się od 
poważnej instytucji. 

* Zamach samobójczy. W sobotę przed południem, 
kancelista sądowy, Józef Mykietnik, 28 lat liczący, 
targngl się na własne życie przez zażycie sporej daw- 
ki morfiny. Chorego po zarządzeniu środków ratun- 
kowych odwieziono do szpitala św. Łazarza na od- 
dział dra Pareńskiego, gdzie przystąpiono do wypom- 
powauia żołądka. O ile wiadomo, p. Mykietnik już 
nie po raz pierwszy targnął s'ę na własne życie, gdyż 
odebrano mu raz i rewolwer. , 

Jak sumiennie spełnia swe obowiązki zakład 
ubezpieczenia dla robotników od wypadków we Lwo- 
wie dowodzi następujący smutny zaiste fakt: Wia- 
centy Ch., maszynista w drukarni A. Koziańskiego, 
uległszy jeszcze w miesiącu kwietniu b. r. nieszczę- 
śliwewu wypadkowi przez zgruchotanie maszyną pra- 
wei ręki niezdolny do dalszej pracy, a zatem bez 
środków do życia i zmuszony poddać się długotrwa- 
łemu i kosztownemu leczeniu się daremnie, kołata od 
k.lku miesięcy do zarządu pomienionego zakładu o przy- 
zranie mu należytej renty. Pomimo, że poszkowany 
powoływał się kilkakrotnie na Świadectwo lekarskie, 
stwierdzające długotrwałą i kosztowną ohorobę, za- 
rząd pomienionego zakładu udzielając mu od czasu 
do czasu, w formie widocznie odczepnego, nędzną 
kwotę, nie wystarczającą nawet na opędzenie pierw- 
wszych potrzeb życia, zwleka z należytem i ostate- 
cznem załatwieniem tej sprawy. Odwoływanie się po 
szkodowanego do sądu rozjemczego ustanowionego dla 
tegoż zakładu zostało również bez skutku. Wszelkie 
podania i prośby dowodzące słuszności żądania i ma- 
lujące w jaskrawych barwach rozpaczliwe położenie 
poszkodowanego, przesyłane tak zarządowi jak sądo- 
wi rozjemczemu pozostały głosem wołającego na pu- 
szczy, widocznie panom tym w zakładzie niezrozu- 
miała jest dola człowieka, który od siedmiu miesięcy 
będąc niezdolny do pracy, walczy z niedostatkiem i 
brakiem funduszów potrzebnych na leczenie. Sądzimy, 
że sąd rozjemczy, od którego ostatecznie załatwienie 
tej sprawy zależy, położy kres tej opieszałości, czy też 
złej administracji tak w interesie poszkodowanego, jako 
i w interesie własnym zakładu, aby nie dawać na- 
dal powodów do słusznych zażaleń i rozgoryczenia 
wśród rzeszy pracujących. 

Lwowscy Schünererjanie. W całej prasie pol. 
skiej panuje oburzenie z powodu niesłychanie niego- 
dnego zachowania się Kurjera lwowskiego w spra- 
wie zajść w parlamencie wiedeńskim. Już o zajściach 
środowych które doprowadziły do ostatecznej konie- 
czności zastosowania najostrzejszych Środków celem 
zabezpieczenia życia Judzkiego przed gwałtąmi ob. 
strukeji i które potępiły urzędowo w komunikach na- 
wei niemieckie poważniejscze stronnictwa, podał Ku 
rjer wiadomości tendenoyjnie kłamliwe i oświetlil 
wszystko w ten Sposób, że Niemcom stała się nie- 
bywała krzywda a wyzwanie do awantur wyszło ze 
strony większości i Abrahamowicza. Największym wi- 
nowajcą zajść środowych jest dla Kurjera Potoczek, 
którego też lwowski organ S»hónerera denunejuje 
najgorliwiej, wzywając przeciw niemu prokuratorje 
państwa(!!|) i poświęcając na ten cel prawie cały 
wstępny artykuł. 

Całą nienawiść, całą krytykę zwraca organ Re- 
wakowieza tylko przeciw Potoczkowi, Abrahamowi- 
czowi, hr. Badeniemu i większości, ich dz ałalność 
nazywając „brutalnymi, niskimi napadami*, „spiskiem 
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uknutym w celu prostego, gromadnego napidu* (do- 
słownie!|) i obrazą honoru narsudowego. PD rankami 
zaś są Pfersehe i Wolf, Berner i Daszyński. Poda- 
liśmy powyższe kwiatki dla zilustrowania działalności 
naszego radykalnego pisma i jego wiedeńskiego ko- 
respondenta żyda Zipeera. 

Ostatni wstępny artykuł Kurjera lwowskiego u- 
legł już konfiskacie. Nie wiemy wprawdzie, jaka by- 
ła jego treść, wobec tego jednak, że taki sam lca 
spotkał poranue wydanie Neue freie Presse, przy- 
puszczać możemy, że i Kurjer lwowski, który z wie- 
dińską gadziną idzie od dawna ręka w rękę, posłu- 
giwał się tym samym nienawistnym tonem względem 
większości i słowiańskich, polskich żywiołów Izby. 
I jak kiedyś, gdy bezczelny organ niemiecki z wście- 
kłością oplwał polski naród, spotwarzył go i usiło- 
wał zbeszcześcić, wydarł się z piersi wszystkich okrzyć: 
„Precz z Neue freie Presse!“ tak i dzis spodziewać 
się należy, że każdy wobec niesłychanego zuchwal- 
stwa Kurjera lwowskiego, ten sam okrzyk zastosu'e 
do niego, 

Z Sanoka piszą do nas: Dnia 6 listopada b. r. 
zmarł tu nagle burmistrz miasta Cyryl Jaxa Łady- 
żyński. Wieść o nagłej Śmierci jego wywołała ogól- 
ny prawdziwy żal i głębokie współczucie dla osie- 
roconej rodziny. 8p. Cyryl Ładyżyński, jako młodzie- 
niec brał udział w powstania węgierskim, następnie 
długi czas musiał przebywać w Turcji. Powróciwszy 
do kraju służył w armji austrjackiej i tu dosłużył 
się stopnia porucznika, Sterany i z nadwątlonem 
zdrowiem osiadł w Sanoku, Tu w roku 1872 powo- 
łali go obywatele nażmudny a zaszczytny urząd bur- 
mistrza miasta. Był to czas początku rozwoju auto- 
nomji i rok, w którym miasto Sanok uległo zniszcze- 
ni ze pożar. Urząd więc ten przedstawiał wiele 
1u ości. Sp. Ładyżyński oddał się szczerze pracy 
nad dobrem publicznem, pracował do ostatniej chwili 
i jako żołnierz na posterunku skonał na miejscu swe- 
go ówierówiekowego urzędowania w budynku Magi- 
stratu. Nie tylko jako burmistrz wiele działał dla do- 
bra drugich, przez długie lata był wiceprezesem Ra- 
dy powiatowej sanockiej, dyrektorem kasy zaliezko 
wej, należał do wszystkich tuwarzystw i zaliczał się 
do najczynniejszych członków; zawsze spieszył na po- 
moe biednym i potrzebującym i pomiędzy pierwszy- 
mi stawał tam, gdzie go często tyłko wygórowane 
poczucie obowiązku powoływało. 

Wdzięczne miasto uznając tyloletnie zasługi po- 
stanowiło własnym kosztem oddać śp. burmistrzowi 
ostatnią przysługę i złożyć zwłoki jego w grobie za- 
służonych, urządzonym przed trzema laty staraniem 
miasta na nowym cmentarzu. Pogrzeb odbył się w 
poniedziałek dnia 8 listopada br. o godzinie 3 po 
południu. Na ten pospieszyło liczne duchowieństwo 
obu obrządków, szlachta, inteligencja, mieszezaństwo 
delegacje towarzystw i stowarzyszeń i niezliczona ilość 
ludu. Pochód wyruszył z cerkwi na rynek, gdzie 
z okna budynku magistratu poświęcił kilka słów pa- 
mięci śp. zmarłego dr Iskrzycki. Stąd wyruszył po- 
chód na miejsce wiecznego spoczynku. Nad grobem 
przemówił gr.-kat. katecheta gimnaz ks. Moskalik, 
podnosząc zasługi Śp. zmarłego, jako ojca rodziny. 
Następnie przemówił imieniem Rady miejskiej pan 
Biega. Skreśliwszy życiorys zmarłego, przedstawił 
zasługi jego około ojczyzny i miasta. Po dokonanym 
emutnym obrzędzie wojsko dało salwę pożegnania. 
W czasie pochodu sklepy były pozamykane, a praca 
w warsztatach powstrzymana. Podczas pochodu chór 
gimnazjalny i muzyka wojskowa wykonywali żałobne 
utwory. Karawan wiozący zwłoki b. burmistrza mia- 
sta był obsypany wieńcami od miasta Sanoka, Ra- 
dy pow. Sanockiej, Kasy zaliczkowej, Zarządu szpi- 
tala, Korpusu oficerskiego 45 p. piechoty ji 17 p. 
obrony krajowej, towarzystw polskich i ruskich i wie- 
lu przyjaciół, Powiat utracił bezinteresownego i peł- 
nego poświęcenia mezi, miasto dobrego opiekuna, 
rodzina wzorowego ojca. Oby wytrwała praca i sta- 
rania jego około dobra miasta znalazły dobrych na- 
śladowców w jego nastepoeach. 

Leon XIII jako poeta. Historja kościelna wypi- 
gała na swoich kartach złotemi literami nazwiska 
niektórych papieży, którzy nie tylko dzielnie dzierzyli 
ster rządów kośsielnych, ale i na polu nauki i lite- 
ratury byli nieraz pierwszymi. Dzisiejszy papież Le- 
on XIII obrał sobie za wzór właśnie takich poprze- 
dników na tronie św. Piotra; pomimo sędziwego 
wieku, pomimo mnóstwa pracy jako past»rz najwyższy, 
oddaje się z zamiłowaniem poezji, ku której usposa- 
biają Go głębokie uczucie i twórczy talent. Papież 
tworzy poezje w łacińskim języku, którego klasyczność 
przypomina ody Horacego, lub język Wergilego; w 
poezjach jego widać wpływ i naszego największego ła- 
cińskiego poety, Sarbiewskiego, który obok najwię- 
kszych piewców starożytności stanowi ulubioną le- 
kturę Ojca św. Teraz właśnie okazał się mały zbiór Je- 
go poezyj, które pod względem siły i formy godne 
są stanąć obok swych wzorów; pisane płynnym he. 
ksametrem, przeplatanym nieraz pentametrem odzie- 
wają ślicznym strojem potężne myśli, w których wi- 
dać gorącą miłość ku Bogu. Perłą tego tomiku jest 
wiersz p. t. „Deo et Virgini Matri Extrema Le- 
onis Vota“, w którym odźwierciadlają się częste 
przeczucia śmierci papieża; zewnętrzna forma tego 
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trwale i tanio. 
Ceny bardzo przystępne. 
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"-rjałów niezrównanych pod względem trwałości i wytrzymałości po cenach najprzystę 
ściśle na czas oznaczony, według. najświeższych żurnali, gustownie, i 


wiersza podnosi wielką jego zewnętrzną wartość, 
wiersz bowiem jest pisany przepysznym haksame= 
trem. W przekładzie na polski język brzmi on mniej 


„więcej: 


Zmierzch nastaje, a słońce zapada się w cienie; 
Gaśnie już dzień. Leonie! idzie pomrok nocy, 
Straszna to noe dla ciebie! bo życia już rdzenie 
Zanikły, ciało zastygło w martwej niemocy, 

Bo Śmierci celny pocisk! Głaz zimny dotyka 

Ciała upowitego w całun pogrzebowy. 

Lecz dusza, gdy się z więzów zwolni, — to pomyka 
W świat tajemnie pośmiertnych, niezgłębiony, nowy, 
Z tęsknotą leci. — „Prowadź, o Ty dobry Boże! 

O prowadź mnie do celu i uchyl mi nieba! 

Użycz, proszę, nagrody, zlej łask Swoich morze! 

O pozwól się oglądać! I Twego potrzeba 

Widoku, Panno Jasna; jam był Twoim sługą, 

Jam Cię kochał, zwał matką w każdej życia dobie; 
Przyjm mnie więc w niebo! jam o to modlił się długo; 
A łaską dla muie będzie to zawdzięczać Tobie! 


Wiadomości kościelne, Archidjecezja lwowska obrz, łać.: 
Administratorami ustanowieni : ks. Józef Pelz w Podhajeach, 
ks, Michał Pawłowski w Zniatynie, — Przeniesieni księża 
koop.: Franciszek Sochowicz do Husiatyna, Jan Stojak do 
Kopyczyniec, Jan Rojek do Hodowiey, Aleksander Moszyń- 
ski do Bełza, Wilhelm Werner do Płazowa. — Kooperato- 
rem w Gwoźdzeu mianowany O. Otto Żugaj. 

Dyecezja tarnowska: Zamianowany, ks. Roman Lepiarz, 

proboszcz w Zbylitowskiej górze, wicedziekanem dekanatu 
tarnowskiego. — Przeniesieni księża: Roman Gadowski 
Z ll do Siedlec, Florjan Gryl z Siedlec do Kró- 
lówki. 
, Zmarł w Lipnicy murowanej proboszcz ks. Stanisław 
Świerzawski, w 63 roku życia, a 40 swego kapłaństwa. 
Fs P nà osierocone probostwo rozpisany do 22 gru- 
nia. 


Teatr Literatura i Sztuka. 


* (Z teatru miejskiego). Przy pełnym teatrze ode- 
grano wczoraj po raz drugi „W matni“ Schnitzlera. 
Artystów, a zwłaszcza p. Sliwiekiego jako przepysz- 
nego porucznika zawadjakę oklaskiwano z zapałem. 
Całość szła składnie. Dziś po raz trzeci sztuka Schni- 
tzlera. 


REPERTUAR TEATRU MIEJSKIEGO. 


W niedzielę, 28 listopada: „W matni“ (Freiwild), komedja 
w 3 aktach Art. Schnitzlera. 


ELUMOR:. 


Urywek z bohaterskiego poematu. 


(Posiedzenie wiedeńskiej Izby poselskiej z dnia 24 listopada 
1897 r.). 


Jak te sz^tany, gdy sio bijg w piekle, 
Tak posły walezyć poczęli zaciekle. 

Sufit, podłoga i mury zadrżały, 

Jik gdyby gmach się miał rozlecieć cały, 
Odważny Funke o pult bił pięściami, 
Gdzie referenci zasiedli z piórami. 

Na referentów polał się atrament — 
Powstał szalony wrzask, hałas i zamęt, 
Aż tu Potoczek, wezbrany jak rzeka, 
Funkego prazy na razie zdaleka, 

A potem ostro zabrał się do niego — 

I już po chwili nie było Funkego. 

Wolf dziki, Glóckner jak byk rozjuszony, 
Steiner i Gebler jak burak czerwony, 
Wraz z Sehünererem szturmy przypuszczają, 
Gdzie ministrowie zwykle zasiadają. 
Szturia był tak silny, że była obawa, 

I; się ministrów w puch rozleci ława, 
Ale tym razem szturm został odparty, 
Chociaż walczono wcale nie na żarty. 
Schónerer dzwonek odważnie zdobywa, 
Ale Potoczek z rąk mu go wyrywa, 

Nie cheąc, by wrogi mieli jak e łupy, 
Potoczka wrogów napadają kupy. 

Nagle Schönerer w swe germańskie dłonie 
Wziął fotel, wznosi w górę po nad s&ronie 
I już chce rzucić tam, gdzie stoją wrogi. 
Lecz Hageudorfer fotel wziął za nogi. 
Walczą obydwa — Schönerer się wije, 
Ale mu fotel z rąk wydarł Schuklije. 
Wówczas to Pfersche ze spodni wyjmuje 
Nóż ostry — krzyczy: że brzuchy rozpruje 
Wrogom, lecz nóż mn został odebrany 

I tylko Gessmann jest plejzerowany, 
Odważny Pfersche odpiera napaście, 
Przyczem w pysk dostał razy siedmnaście | 
A jakie dalej było pyskobranie, 

Tego opisać Muza mie jest w stanie, 
Straszne ryczenia i walczących głosy, 
Gdzie spojrzysz: pięści, wytargane włosy, 
Brody, peruki, zęby i różności, 

Wiele guzików wszelakiej wielkości, 
Poodrywane od surdutów poły— 

Kittel odważnie walczy prawie goły. 

Ktoś wodą plusnął na tłumy wzburzone, œ 
Lecz one walczą dalej rozwścieklone. 

Już żona Wolfa, garmańska niewiasta , 

A więc z dobrego upieczona ciasta, 

Chce się przyczynić też do bijatyki 

I bój ma zawrzeć stokroć więcej dziki, 
Lecz, że do walki już pora spóźniona, 

Na dzień następny walka odłożona, 

A cóż wybory? Krzyczą, że wspaniała, 
Heca ich trochę dużo kosztowała. 


a NOOO 
swój obficie zaopatrzony skład sukna i kortów 
sprowadzanych wprost z pierwszorzędnych fabryk 
krajowych 1 zagran. na każdą porę roku. Dla 
uczniów szkół średnich MUNDURY z mę- 


pniejszych. Wszelkie zamówienia w zakres fachu wchodzące wykonuje 
ypożycza ubrania frakowe, karazje i kontusze do fotografji. 
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>GŁOS NARODU« 


Rozwiązanie szarad z Nr. 266. 
Kre-dy-ty. — Pa-gór-ki. 


Dobre rozwiązanie szarad nadesłali pp.: Lucyna Wyro- 
biszówia z Krakowa, Mieczysław Czaplicki, ucz, LI kl. gimn, 
Sobieskiego, Kazimierz Czaplicki, ucz. I kl. gimn., Tadeusz 
Korbel, ucz. III kl. szk, realnej, Stefan Chciuk, ucz, IV kl 
gimn. w Tarnowie 
MR ——————————————MÓ d 


OSTATNIA POCZTA. 


Grac 27 go listopada (w południe). Przebieg 
wczorajszych obrad Rady państwa wywołał tutaj 
wzburzenie, które znalazło wyraz w demonstracjach 
wieczornych przy udziale wielu tysięcy studentów 
i robotników, którzy zgromadziwszy się, wykrzyku- 
jąc pogróżki i śpiewając piosnki narodowe udali 
się przez Herrengosse do pomnika cesarza Józefa. 
Następnie pochód udał się przed gmach Namie- 
stnictwa, gdzie śpiewano znowu i gwizdano, po- 
tem na Albrechtgasse, gdzie szturmem zajęto lokal 
administracyjny pisma Grazer Volksblatt i zdemolo- 
wano tam wszystkie meble, podobnie i lokal ekspedy- 
cji Grazer Extrabl., gdzie powybijano także wszystkie 
okna wystawowe. Po chwili ukazało się wojsko i 
biło pałaszami i bagnetami, wskutek czego wiele 
osób poniosło rany. Wieczorem przybył szwadron 
dragonów celem wzmocnienia wojska. Piechota ma- 
szerowała rozwiniętą linją kompanji przez Herren- 
gasse i oczyściła ją. Dragoni potratowali wielu 
przechodniów. 


(_ c—--— "Et" =" MAE | 
Ostatnie telegramy „Głosu Narodu“. 


Graz 28 listopada (rano). Z powodu wezoraj- 
szych rozruchów rozstawiono posterunki 21/4 kom- 
panij piechoty i dwóch oddziałów kawalerji. Woj. 
sko wraz z policją rozproszyło zbiegowiska. O go- 
dzinie 11 w nocy spokój był przywrócony. 22 stu- 
dentów i robotników aresztowano. Tylko jeden ro- 
botnik jest lekko ranny. Nieprawdziwą jest wiado- 
mość, jakoby jeden ż robotników strzelił do ofi- 
cera. 

Petersburg 28 listopada (rano). Praw. Wiest. 
donosi, że ambasador przy Rzeczypospolitej fran- 
cuskiej bar. Mohrenheim, mianowany został człon- 
kiem Rady państwa z pozostawieniem na dotych- 
czasowem stanowisku. 

Galata 28 listopada (rano). Stojący na kotwi- 
cy parowiec austrjacki Lloyda „Diana“, zatonął, 
zderzywszy slę dziś rano z angielskim parowcem 
„Antonio*. 150 pasażerów utonęło. Zginęło także 
40 ludzi załogi. 

Paryż 28 listopada (rano). Krążą pogłoski, że 
zeznania pułkownika Picquart są niekorzystne dla 
Esterhazego. 


Parlament wiedeński. 


(Sprawozd, telegraficzne i telefoniczne Głosu Narodu). 


Depesze o przebiegu posiedzenia podajemy w 
nadzwyczajnym dodatku, dołączonym do dzisiej- 
szego numeru, 


Wiedeń 27 listopada (w południe). Rada miej- 
ska wiedeńska odbyła wczoraj posiedzenie, na któ- 
rem trzy jej ^ "eje postawiły wnioski w sprawie 
zajęcia przez iade stanowiska wobec zajść parla- 
mentarnych. Ohrześcij: hsko-socjalni żądają: Wobec 
wczorajszej obrazy konstytucji zapomocą wniosku 
Falkenhayna, Bada ma na najbliższem posiedzeniu 
obmyślić środki, jakie powinna przedsię vziąć celem 
przywrócenia stosunków konstytucyjnych. 

Prócz tego postawiono dwie ostrzejsze rezolu- 
cje ze strony niemiecko narodowych i liberalnych. 

Wiedeń 27 listopada (w południe). Dep. Madej. 
ski złożył swój mandat do komisji parlamentarnej 
Koła polskiego i do komisji parlamentarnej pra- 
wioy. 


Parlament w agonji. 


. Wiedeń 28 listopada (rano) Przy wyprowadze- 
niu Wolfa z Izby wyprawiano straszliwe krzyki. 
Wolf wtargnął gwałtem do Izby odpychając przy 
pomocy posła Lechera służących, broniących mu 
wejścia. Wolf zjawił się w cylindrze, płaszczu i 
z laską. Posłowie z jewicy witali go gromkimi o- 
krzykami i oklaskami, Po kilku minutach zjawił 
się komisarz policyjny z 20 policjantami. 

Na ten widok lewica otoczyła Wolfa zwartem 
kołem i głośnymi okrzykami odgrażała się, że nie 
pozwoli go dotknąć. Policja nacierała coraz natar- 
e Bei, między posłami Novakiem, Reslem 

ef z jednej, a policją z drugiej strony przy- 
szło do bójki, przyczema komisarz policji nia M 
kilka uderzeń pięścią. Ostatecznie jednak policjanci 
dotarli do Wolfa, unieśli go w powietrze i 8zamo- 

aa pa OE FAIPUR S 


czącego się wynieśli z Izby. Wolf rzucał obelgi, 
lewica podniosła wrzawę niesłychaną. Policjanci 
zanieśli Wolfa przez korytarz do sali ministerjal- 
nej. Tutaj oświadczył mu minister Gleispa.h, iz 
zostaje aresztowany na podstawie $ 76 u. k. z po- 
wodu spełnicnego gwałtu publicznego. 

Na rampie przed parlamentem ukazał się o pół 
do dwunastej w południe d-tektyw Bauer, któ- 
ry miał służbą w parlamencie i doniosłym głosem 
zażądał od żołnierzy policyjnych, aby sprowadzili dwu- 
konną dorożkę. Po kilku minutach zjawił się przed 
bramą parlamentu komisarz Stukart i pięciu poli- 
cjantów, trzymających Wolfa w powietrzu, w po- 
ziomem prawie położeniu. Wolf rzucał się jak wście- 
kły, bronił się rękami i nogami przeciw wsadze- 
niu do dorozki. Do gromadzącej się publiezności 
wołał: „Narodzie ! patrz, jak się obchodzą z twoi- 
mi posłami!“ Gdy go wreszcie umieszczono w do- 
rożce, wyskoczył z drugiej strony drzwiczkami. Po- 
licjanei wttoezyli w mą Wolfa, który jednak wy- 
padł drugą stroną i chciał umknąć. Policjanci po- 
nownie pochwycili go i po dłuższem pasowaniu 
Się z nim, usadowili go w dorożce, do której wsia- 
dło także dwóch detektywów policyjnych. Wybito 
przytem szybę w dorożce. Konna policja konwojo- 
wała powóz. 

Z trudem zdołała wreszcie straż odstawić Wolfa 
do komisarjatu policji w śródmieściu, gdzie po spi- 
saniu z nim protokółu, odstawiono go do sądu 
karnego. Obrońcą jego jest dr Berger, który już 
się z nim porozumiewał. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Prezydent Abra- 
hamowicz był na wczorajszem posiedzeniu przed- 
miotem szczególniejszych napaści ze strony obstruk 
cjonistów. Dep. Lecher rzucił na niego kałama- 
rzem stojącym na stole ministerjalnym. Podczas 
przerwy w posiedzeniu, wśród której wtargnął do 
Izby Wolf, posłowie z lewicy obrzucali go papie- 
rowemi kulkami i strzg; ami regulaminów. Abraha- 
mowicz widząc to, powrócił i stanął przed lewicą, 
czekając niejako na dalsze pociski. Lewica przestała 
rzucać kulkami, a prawica przyjęła zachowanie się 
Abrahamowicza burzliwymi, długo trwającymi okla- 
skami. Wielu posłów ściskało i całowało Abraha- 
mowiczą. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Podezas posiedze- 
nia wczorajszego przyszło na kurytarzach do zajścia 
pomiędzy dep. Schneiderem a żydem Adlerem, re- 
daktorem Arbeiter Ztg. Schneider powiedział : „Wy. 
rzucić stąd tego łotra żydowskiego, który plunął 
na Gregoriga*. 

Wiedeń 28-go listopada (rano). Po zamknięciu 
posiedzenia Izby odbyła parlamentarna komisja 
prawicy naradę, w której wziął udział także hr. 
Badeni. Gdy hr. Badeni przedstawił w ogólnym 
zarysie program dalszego postępowania rządu, uchwa- 
liła komisja następującą rezolucję: Komisja przyj- 
muje oświadczenia rządu do wiadomości i zastrze- 
ga sobie powzięcie dalszych uchwał do chwili, gdy 
rząd będzie już w możności podać bliższe szozegó- 
ły co do dalszego postępowania. 

Grupa tyrolska katoliekiej partji ludowej upo- 
ważniła Zallingera do złożenia następującej dekla- 
racji: Grupa potępiając jak najsurowiej gwałt i wy- 
bryki parlamentarne, ubolewa nad wnioskiem Fal- 
kenhayna i nad sposobem jego traktowania. 

Wiedeń 28 listopada (rano). (Telefonem). Lue- 
ger zwołał wczoraj przewodniczących wszystkich 
klubów lewicy i odbył z nimi krótką naradę. U- 
chwalono wysłać do Badeniego deputację, która 
ma mu oświadczyć, iż lewica uważa obecne stosun- 
ki parlamentarne za niedające się dłużej utrzymać 
i wzywa prezydenta gabinetu, aby im kres poło- 
żył, przyczem wszelką odpowiedzialność za konse- 
kwencje z dzisiejszych stosunków wyniknąć mogą- 
ce składa lewica na prezydenta gabinetu. Uchwałę 
tę wykonano natychmiast. 

Wiedeń 25 listopada (rano). Dzisiaj udał się 
Lueger do hr. Badeniego 1 oświadczył mu, jako 
burmistrz miasta Wiednia, że jeżeli obecne stosun- 
ki parlamentarne potrwają dłużej, to on, ani rada 
nie biorą odpowiedzialności za utrzymanie porząd- 
ku w mieście, 

Wiedeń 28 listopada (rano). Hr. Badeni oświad- 
czył w komisji parlamentarnej, iż co do dalszego 
postępowania nie może dać żadnych oświadczeń, 
gbyż dalsze postanowienia zależą od cesarza. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Koło polskie od- 
będzie dzisiaj o godz. 10 rano posiedzenie. Przed- 
miotem narad będzie polityczna sytuacja. O prze- 
biegu obrad wydany będzie komunikat. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Reichswehr w wstę- 
pnym artykule zastanawia się nad pytaniem: Czy 
państwowy porządek ma kapitulować przed wybry: 
kami parlamentarnej mniejszości. Spór, zdaniem 
dzienniza, prowadzony z namiętnością dochodzącą 
do obłędu, nie może mieć wpływu na ustawy i po- 
rządek. Jeśli socjalni demokraci na jeden dzień 
przywłaszczyli sobie rolę opozycji, to tem samem 
stanęli przed barjerą, której cała razem opozycja 
nie zdoła przeskoczyć, a mianowicie przed powagą 
państwową cesarskiego rządu. Ta powaga nie ustąpi, 
ustąpić nie może i ustąpić jej nie wolno, ma. bo- 
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wiem siłę taką, iż nigdy nic nie musi, jeśli temu 
sprzeciwia się obowiązek i interes państwa. Jeśli 
jaki dzień, to właśnie wczorajszy dowiódł trwałej 
konieczności cesarskiego rządu. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Położenie jest w 
wysokim stopniu zagadkowe i krytyczne. Nowością 
jest wystąpienie Luegera z kategorycznemi przed- 
stawieniami wobec klubów prawicy i hr. Badenie- 
go. Na decyzję Luegera musiały wpłynąć bezwa- 
runkowo rozruchy uliczne i zajścia w radzie miej- 
skiej, które zniewoliły Luegera do zajęcia jasnego 
stanowiska w całej tak skomplikowanej sprawie, w 
której dotychczas starał się zajmować stanowisko 
neutralne. O wyniku konferencji Luegera z hr. Ba- 
denim tyle dotychczas wiadomo, że Badeni miał 
jakoby przyrzec zwołanie posiedzenia na wtorek 
lub środę, do czego jednak zdaje się nie przyjdzie. 

„ Cesarz powrócił wczoraj wieczorem do Wie- 
dnia i przewodniczył na radzie ministrów Ce- 
sarz, jak mówią, ma przyjąć na audjencji prezesów 
niektórych klubów opozycyjnych. Trudno temu dać 
wiarę. 

Wolf siedzi uwięziony! wywołuje to niesłycha- 
ną sensację, Prezydent Abrahamowicz wniósł do 
prokuratorji państwa doniesienie karne przeciwko 
dep. Lecherowi, który rzucił na niego kałamarzem. 
Zastępca naczelnego prokuratora wezwany został do 
ministra Gleispacha. 


Rozruchy uliczne. 


Wiedeń 27-go listopada (w południe). Podczas 
wczorajszych rozruchów na ulicach Wiednia rozle- 
gały się wołania: Gdzie jest dr Lueger? Gdzie 
jest burmistrz i pan Wiednia!? Czy jest on tam. 
gdzie Niemcy wiedeńscy są nogami tratowani? 
Gdzie on jest!? Pfui Lueger! Precz z tym zdrajcą! 

. „Pe okrzyki rozszerzały się coraz bardziej, ogar- 
niając tłumy, aż spowodowały policję do wystą- 
pienia. 

Tłumy wypchnięto w tył na Landesgerichts- 
strasse i rozproszono wkrótce. 

Mimo to zbierały się dalej ciągle nowe grupy 
demonstrantów w rozmaitych punktach. Trwało 
to do 9, poczem koło ratusza i parlamentu zapa- 
nował spokój. Jakkolwiek podczas demonstracyj 
studenckich uderzano na policję laskami, to jednak 
żołnierze policyjni do tej pory nie użyli broni. 

Jeden komisarz policyjny ranny ciężko od ude- 
rzenia kopyta końskiego. Jeden z żołnierzy poli- 
cyjnych spadł z konia. Odwieziono go do szpitala. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Socjalno-demokra- 
tyczni posłowie, wykluczeni z posiedzeń Izby, usi- 
łowali dostać się do gmachu parlamentu przez 
rampę. Do wnętrza nie mogli się przedostać z po- 
wodu zamkniętych drzwi. 

Poseł Daszyński przez dziurką od klucza zwró- 
cił się do służących, aby wezwali do niego kole- 
gów z Izby. Przyszedł poseł Jarosiewicz z trzema 
innymi socjalistami. Jarosiewicz opowiedział przez 
drzwi Daszyńskiemu przebieg dzisiejszego posiedze- 
nia. Daszyński powiedział: „Szturmujcie dalej pre- 
pm niech was tak, jak i nas, wyrzucą z I. 
zby“. 

Kiedy posłowie socjalistyczni ukazali się przy 
głównem wejściu parlamentu, publiczneść urządzi- 
ła im owację. Daszyńskiego obnoszono na ramio- 
nach. Zgromadził się tłum liczący kilka tysięcy. 
Wkroczyła policja i straż konna, która po drobnych 
starciach opróżniła plac przed parlamentem, Kilka 
osób aresztowano. 

Do znaczniejszych ekscesów przyszłe przed gma- 
chem Uniwersytetu. Zebrało się kilka tysięcy lu- 
dzi. W auli Uniwersytetu odbywały się równocze- 
śnie zgromadzeni» studentów, 

Po zgromadzeniu zwiększył się tłum przed U- 
niwersytetem. Policja starała się rozproszyć zbie- 
gowisko. Studenci poczęli z korytarzy gmachu uni- 
wersyteckievo rzucać rozmaite przedmioty ; sypano 
na policjantów piaskiem, miotano kamieniam. W 
demonstracji brały także udział studentki. Do naj- 
ostrzejszych starć między policją a studentami 
przyszło w parku między parlamentem a Uniwer- 
sytetem. Wielu studentów aresztowano. Kilkunastu 
jest rannych. Ranny jest także syn jednego z pro- 
fesorów Uniwersytetu. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Demonstracje uli- 
czne trwały wczoraj do późnego wieczora. Przed u- 
nlwersytetem przyszło nawet do starcia między 
demonstrującymi studentami a policją, która pła- 
zując szablami, zdołała rozpędzić uczestników de=- 
monstracji. Konne patrole policji przebiegają cią 
gle dzielnice przed parlamentem, przeszkadzają: 
zbiegowiskom. Aresztowano dotychczas 51 osób. 
Straże otaczają ciągle mieszkania Badeniego i Abra- 
hamowicza. 

Wiedeń 25 listopada (rano). Podczas przedwczo- 
rajszych demonstracyj ulicznych aresztowano 51 
osób. 
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à korespondencyjną, — Przyjmuje zamówienia na obrazy ręcznie malowane do ołtarzy, chorągwi iferetronów.' 3262 


| 


Nr. 272 >GŁOS NARODU.» 
"Wina lecznicze 


niezrównane co do jakości i smaku, jako to: 
Inowe, Chlnowo - Zelaziste, Rombarbarowe — Pepsynowe, Condu- 
rango — dalej 
WINO S4aNGRADA 
ek lekko przeczyszczający, zwłaszcza w praktyce kobiecej i dzie- 
cinnej z bardzo dobrym skutkiem stosowane — poleca 
pteka pod OpatrznościaD. MATULI 
w Podgórzu. 
Cena !/, Litrowej flaszki 1 zir. pół Litrowej 1 złr „8O ct. 
WINO dla REKONWALESCENTOW 
butelka p» 80 et. i 1:50. 
ina te dla swego wyśmienitego smaku, są bardzo chętnie używane. 
Ana butelki pocztą o 10 ct. więcej. Przy zamówieniu 2 flaszek, 
przesyłka franko. 1528 


i WIELKI SKŁAD : 
Win Wyspiańskich 


sii. Dr Nieć, Franiczević i Paviczić 


w Krakowie, Rynek gł. L. 25 
poleca swoje 06903 22 0 


WINA-@Ẹ 


stołowe białe i czerwone od złr. 1:60 garniec 
deserowe słodkie i wytrawne 


tylko prawdziwe i naturalne 
w beczkach i flaszkach — na prowincję transito. 


Z dniem dzisiejszym nowo otworzona 


| 
m na 

Cukiernia warszawska 

przy Placu Dominikanskim Nr. 3 ^ 
| lokalu po znanej firmie P. Lubański+go. poleca wyborowe Cia- 
a, Cnkry i Herbatniki, Wódki, Likiery, Ko- 
. niski, Kawe, Herbatę i Czekolade. 
Tzyjmuje się wszelkie zamówienia na wyroby w zakres cukieruietwa 
chodzące — Polecająe sig laskawym względom Szanownej P. T. 
bliczności, pozostaję z wysokiem poważaniem 


3515 1 10 K. KRAEIŃSKI. 


| 
Jedynie prawdziwy 
(Tinctura balsamica) 
z apteki pod Aniołem Stróżem | z fabryki 
preparatów aptecznych 
A. Thierry, Pregrada 
około Rohitsch-Sanerbrunn. 
Przez urzad sanitarny zbadany | polecony. 
Najstarszy, najskuteczniejszy, najuczciw- 
szy i najtańszy ludowo-domowy środek, 
łagodzący ból: piersi, płuc, kurcze żołądka 
wewnętrznie i zewnętrznie do użycia, 


Na znak prawdziwości jest każda flasze- 
——— —  ezka zamknięta srebrną kapslą, na której 
jest moja firma: „Adolf Thierry, Apotheke zum Schutzengel“ 
jest wyciśnięta. Każdy balsam, który nie jest zaopatrzony po- 
wyższą zielono wydrukowaną marka ochronna jest tańszy i jako 
fałszywy i naśladowany odrzucić należy. Powinno się zatem 
uważać dokładnie na powyższą zlelona markę ochronną. Fał- 
szerzy i naśladowców mojego prawdziwego balsamu, jak rów- 
nież odsprzedających falsyfikaty, będę na mocy ustawy prawnej 
o markach ochronnych sądownie ścigał. Gdzie nie ma żadnego 
skłacu mojego balsamu, obstalowuje się wprost pod adresem: 
An die Schutzengel-Apotheke des A. Thierry 
in Pregrada bel Rohitsch- Sauerbrunn. Kosziują oplataie 
na każdej stacji w Austro-Węgrzech 12 małych lub 6 podwój-. 
nych flaszek 4 korony, do Bośnii i Hereogowiny 12 flaszek ma- 
łych lub 6 dużych 4 korony 60 hellerów. Mniej jak 12 flaszek 
małych lub 6 dużych nie wysyła się. Przesyłka tylko za po- 
IM słaniem z góry należytości albo za zaliczką. 


EZEJ Powinno się uważać dokładnie na powyższą markę o- | 
ochronną, która na z ak prawdziwości każda flaszka jest zao- 
patrzona. 6 302 45 48 


| Adolf Thierry, Apotheker 


| In Pregrada hei Rohitsch-Sauerbrunn. 
Wielki wybór 


KALOSZY ROSYJSKIC 


. (sprzedaż częściowa i hurtowna) 
Kurtki myśliwskie Looden. 
Kapelusze, czapki, kamizelki i poú- f 
czochy włóczkowe do polowania. $$ 
Kamasze trykotowe i sukienne 
męskie, damskie i dziecinne. 
Bielizna wełniana Dra Jaegera. 
Ubrania jelonkowe. ^ 8148 10 30 
Szlafroki męskie himalaya. 
Berlacze i buty filcowe. ' 
Wszelkie gatunki rękawiczek zi- 
mowych. 
Pantofle i buciki filcowe damskie 
i męskie, po nizkich cenach 
poleca magazyn 


BR. BILEWSKICH 


w Krakowie, obok kościoła N. P. Marji. 


M Dia ochrony Publiki 

przed bezwartościo- 
wemi fałszowaniami 
używam od teraz 
powyższej, urzędo- 
wnie zapisanej 
marki ochronnej. 


1 10[ 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY. < 


Od dawien dawna ze swej dobroci I zapachu znaną prawdziwą 


= (UM d 
$ (2475 HERBATĘ ROSYJSKĄ; 
E xai A ZA tegorocznego zbioru majowego, amatorom tejże poleca HANDEL 8 
E $ 

: -wa W.ADAMOWICZA: 
" D m 7^ W BRODACH na pograniczu rosayjekiem. 2588 |» 
r1 £08 B P fJ. 1 funt „Familijnej* bardzo dobrej . eo cec n ALBO [gf 
2 41 Ę [^ =; 1 funt „Melange de Moskau“ w oryg. opakow, najlepsz. 2.50 |& 
5 E EE V A E. 1 funt ,Imperial^ cesarskiej w oryginalnem opakowaniu 3.50 |S 
z MT cua ŻE o EŃ 1 funt Wysiewków z najlepszych herbat kwiatowych 1.20 |4 
Znakomitej Kawy „Ceylon* franco 5 kilo . ^ eR "FIRTH CZ 

OPAL AAAA AAAA RAPA ALA SP SE NE SS SP SP PNE LZH 


EP 


Kraków, Rynek główny Nr. 25 


FABRYKA BIELIZNY 


M. BEYERA i SPÓŁKI 


W KRAKOWIE, 
Sukiennice, Nr. 12, 13, 14, (naprzeciw kościoła N. P. Maryi), 


poleca swój 


WIELKI ZAKŁAD 
Wyrobu gotowej Bielizny I Wypraw ślubnych. 


Skład fabryczny Towarów płóciennych: 
bielizna męzka, damska 1 dziecinna 


w różnych gatunkach I wielkościach. 


Całe wyprawy dla młodzieży szkolnej 
Są gotowe na składzie po najniższej cenie. 


PŁÓTNA KRAJOWE i ZAGRANICZNE 


oraz bielizna stołowa biała i kolorowa. 


GŁÓWNY SKŁAD 


oryginalnej bielisny wełnianki trykotowej Prof. Dr. Gustawa Jaegera, 
oraz wszelkich wyrobów trykotowych bawełnianych, wełnianych i jedwa- 
bnych, pończoch damskich, dziecinnych i skarpetek mązkich. 


Równocześnis zwracamy uwagę na nizkie ceny bielizny damskiej : 


Koszule dziecinne ubieraae haftem . od złr. 2*— 
4 si haftem recznem od złr. 2:25 
Majtki haftowane to T Aet od złr. Jj: — 
Joni mik" co I QC od złr. = 
1 10  Spodnice z haftowaną falbaną od złr. 2:25 3597 


dtd at SS IEEE le > S77 7 IN De Pa t I Pa Ie a 1 


— 


Zamówienia zamiejscowe uskutezznia się odwrotną pocztą. 


a ANA AAA 


1979 dS iS n n t d 7A 7 7 COR, 


SEEN ENS [Do zamiany 


s : K k 5 8 ist 
w. Sznajdrowicz fies 3 pitow n 
kuśnierz, 


x stacyj kolei. Wiado- 
M... mość: Kraków, Rynek 46 u 
l V» AR . 
w Krakowie, ul. Florjańska <Ł, na dole, p. Masłowskiego listownie. 
(dom B. Bojarskiego) 3498 5 
poleca Szanownej Publiczności swój obficie i jedynie w towary 
doborowe zaopatrzony 3088 11 0 


| my ludi 
skład futer męskich i damskich, serdaków, zarę- Rutynowany ioa le 
kawków, kołnierzy, czapek futrzanych. EE go "aj stałą i pa 
Specjalną prącownia czapek wojskowych, uniformo- Sing posadę od l stycznia 1898 r. 
pa wych, studenokioli kolejowych i öy winyl » M v galg poup I Ki 
Przyjmuje także wszelkie zamówienia i reperącje w zakres tego PUO TROC RERER CI). POLICIA 
Ln Mure go Mardzo niskich Bench. złożyć pod Z. P. 1. Nr. 10. Poste 


pałę restante Kraków, (główna poczta). 
lO^, ana Potrzebny spólnik 


3494 2 2 
opustu otrzymuje każdy członek 
z kapitałem 2—83000 złr. do in 


owarzystwa przy kupnie obuwia Dom piętrowy 
za gotówkę, na przykład za bu- teresu rentownego handlowego. 
į | Osoba mogąca być czynną, będzie 


a i murowany z ogródk'em, dobrze 
ciki męzkie cena 5 złr. płaci tylko 
ot, — cena 6 złr. płaci 


4 zh. 50 Pożowany, do Sue. E" T 
i i A .mość w skła lzie herbaty p. J, Ry- 
5 złr. 40 ct., za dobroć Towarzy- | wią ens PUE edet mo- Y bickiego ulica Florjańska. 3405 


= ; L. PL RE 
stwo ręczy — ulica Flarjaieke i „Głosu Narodu“, 3439 44 |a ——————um 


25, I-sze piętro, 

pE 
zęzrtttitttwiwi Ochronna marka: Mecesededede dr de dede dede 
Kotwica. 


Liniment. Gapsici comp. 


z Apteki Richtera w Pradze, | 

ane jak ite uśmierzające nacieranie; po cenie 

40 kr. 70 13 r3 ko miten nabycia we wszystkich. aptekach. 
Tego r 


powszechnie nlubionego Środka domowego 
a a a 


w butelkach oryginalnych z naszą 
z apteki Richtera 1 z prze- 
butelki z tą marką jako 


zentacji ulica Bracka Nr. 


należy zawsze żądać tylko 
ochronną marką „Kotwicą“ 
zornością uznawać tylko 
wyrób oryginalny. 


Apteka Richtera pod złotym lwem w Pradze. 


AK AREE RF 4 ANNA E ARR IR GEAR RE RR IK 
3433 2 0 


dede dede he de ie ddnde ddnde dede 


C 
POCZTA 


me 


OnwnO 


38508 RARODU.« 


ll 


OWE IE 
[IW panoramiel! 
przy ulicy] Szpitalnej I. 3. 
l p. obecnie oglądać można 
Paryż, Lourdes, 


Fontaineblau. 
3532 I 


Największy skład maszym do 
szycia SINGERA ozółenkowych 
pleréolenkewyoh i rowerów 


tzela [WANICKIEGO uastepcy, 


je 


1» kredyt, za gotówkę znacznie 


taniej l 
Cenniki przesyła się franco, 3255 


i uz. 
Lotion Hygienique 
jedyny, przeciw wypadaniu i si» 
wieniu włosów. uznany przez pos 

wagi lekarskie, 3351 


Woda kolońska 


Joh. Maria Farina fik, większy po 

75 ct, oraz wszelkie przybory 

toaletowe poleca po oenac 
fabrycznych 


Karol Ryżmanowski 


fryzjer damski i męski 
ulicą Szewska, Nr. % 


100 do 500 ze, miesięcznie 


mogą osoby każdego stanu we 
wszystkich miejscowościach, pe- 
wnie i uczciwie zarobić bez ka- 
pitała i ryzyka, sprzedażą prawnie 
dozwolonych papierów i losów. 
Zgłoszenia do „Ludwig Oestreicher 
VIII Deutschgs. Buda-Pest. 3116 


Essencję octową 


do robienia octu stołowego, do 
potraw i ogórków; flaszka esencji 
za 25 et. wystarczana 4 litry octu, 


Mydło czeremchowe 
na;lepsze ze wszystkich mydeł to- 
aletowych; usuwa piegi, li- 
sznje, plamy i wszelkie wyrzuty 

skórne. Cena 30 ct. 


| Ziółka piersiowe 


Dra Saeburgera 


jedyny środek przeciw katarom, 
kaszlowi, chrypce, zaflegmieniu itd. 
poleca 3268 


apteka pod „złotą głową* 


M. Pronia 


w Krakowie, Rynek gi. Nr. 13, 


Stary Papier 


a mianowicie: stare akta, 
(makulaturę) sądowe, wojsko- 
we, kolejowe, notarjalne, sta= 
re papiery prywatne, kupuja 
po najwyższej cenie pod gwa- 
rancją przerobienia takowych 
w papierni 
Skład fabryczny papieru 
do opakowań 


Wilhelma Gesgnera 


KRAKÓW, 3437 2 3 
ulica Kurniki Nr. 7. 


Porter Tenczyüski 


znakomite zdrowotne posilne piwo, sprzedaje na szklan- 
ki handel J, Kućmierczyk i J. Brzeziński 
w Rynku głównym, — oraz Stanisław Ropek, 
restaurator w ogrodzie krakowskim, 
sprzedaż na butelki we wszystkich znaczniejszych 
handlach i restauracjach, 


oraz we własnej Repre- || 
Tl, dom własny. 3346 
—— 


"e PRZYBORY DO KWIATÓW € 


SZTUCZNYCH NAJTANIEJ 
A. FRONCZ. krakow 


kal 
(À 


FLORYANSKA. 17. 
NA, 


brazki na Kolede 


Obrazki PÓOLLATNE z tekstem 
3251 


i sprzedaję po jego własnej (fabrycznej) cenie. 


Oprócz tych mam i inne najrozmaitszeą od 15 ct.[f£za 100 szt. do 1 złr. za 


własnego nakładu, z tekstem polskim aprobowanym, po 60 ct. za 100 szt, GYS1ĄC posylam franco! 


sztukę. Atłasowe pe 


12 ct, ma kartonie po 2:20;zr. 72:100 sztuk. Różne kalendarze. 


polskim, otrzymałem na skład 


K. ZAJĄCZKOWSKI w Krakowie, Plac Marjacki 8. 


| „M 


IGQ LOS NARODU:. 


elmiSpółka 
Jako Podarek: 
MYDŁA I PERFUMY 


w eleganckich i bogato wyposażonych kasetkach 
po rozmaitych cenach 


"ES 


karton zawlerajacy 6 sztuk 55 centów 


francuskie, angielskie, niemieckie I krajowe 


Księgarnia katolicka 
D*^ WŁADYSŁAWA MIŁKOWSKIERO 


przeniesiona została 3251 


na Rynek główny 30, 


róg ul. Szewskiej, 
dom JW go hr. Józefa Wodzicokiego. 


Św. Mikołaj juź przybył © 
i sprzedaje po zdumiewająco niskich | 


cenach | 


MAGAZYN A. GOŁKOWSKIEJ | 


“Talki, Zabawki, Gry towarzyskie, 


Marka ochronna 


3423 


| ayskueno lg nuege] ^ne] 


| 


| lali, Zabawki, ry fovere 


p 


Odznaczone na Wystawie krajow:j 
w r. 1894 dyplomem honorowym c. k. 
Ministerstwa handlu. 


Krajowe Towarzystwo 
tkackie 


„Prządka“ 


w Krośnie 


UP 


poleca Szan. P.T. Publiczności swegc 
wyrobu czysto lniane, sławne z do- 
broci, ręcznie tkane 


PŁÓTNA KORCZYŃSKIE 


od najgrubszych do najcieńszych web 


i bieliznę stołową 
r o wzorze kostkowym i adamaszkowym 
praz dostarcza kompletne i najtańsze 


BaF wyprawy ślubne. yj 


Zamówienia nadsyłać prosimy wprost do Krosna (poczta te 
egraf i stacja kolejowa w miejscu). AE 


Próbki i cenniki na żądanie wysyłamy franco odwrotną pocztą, 


NAJWIĘKSZY i NAJTAŃSZY 
Magazyn szkła i porcelany, 
WYROBÓW 4 MAJOLIKI i MASY KAMIENNEJ 


Wł. Tomaszewskiego 


w Krakowie, Rynek Nr. 16. 
Serwisy stołowe w cenie od 6.— do 100.— złr. 


^ do białej kawy, 8.50, 15.— , 

m „ herbaty n 3.20, 20.— , 

n „ likieru n 1.— n 8.50 , 

n » octu i oliwy „ 1.80 , — 
Garnitury do mycia , 3— . 1s. `i 


^" 


Zwraca się uwagę p. p. akademików i uczni. szkół 
średnich na dział przyporów i aparatów chemicznych, 
w tymże magazynie zaprowadzony. 

W magazynie Znaczn zapas naczynia stołowego. 


o i dzisłu chemicznego otrzymać można 
bezpłatnie w magazynie. ] 


Firma istnieje od reku 1866. 


Handlowa Spółka Rybacka 


HK RA KÓW 


3256 


„Union” 


x ` : 3276 
1. Rybaki pod Zamkiem, obok Tow. wioślarskiego. 
Ceny targowe: 

farpie przednie . kilogram od 68—75—80 ent, 
| karasie : 80 cnt 
Wem. b 80 ent. 
'gezupaki : p 1.10 do 1.30 ent. 
andacze d 75 ent. 


MÀ —À 


ORIS" , , 


tutki , Noris" i pilnie baczyć, 
Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


Kraków 
Linia A-B 


POLECAJĄ: 


MYDŁA KWIATOWE najlepszej jakości 
PERFUMY 1 MYDŁA 


Fabryka pudełek, tutek cygaretowy 


EŁDOWSKIEGO, Magistra farm. i chemika 


poleca zgane ze swej dobroci tutki cygaretowe „Noris“ 


»WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY «. 


Na drzewko! 


i zwykłe, — Przyrządy 


Kotwiczne skrzynki budowlane i zabawki do składania (łamigłówki) z fabryki F. Ad. Richtera i Sp it. p. 
Zabawki gumowe dla dzieci, Piłki gumowe salonowe. Przyrządy pokojowe do gimnastyki, 

Farby artystyczne, Przyrządy i kasetki kompletne do malowań olejnych i akwarelowych: na terakc je, por- 

celanie, drzewie, aksamicie i do napryskiwania, — Wszelkie przybory i kompletne kasetki z przybt;ami do 

robót piłeczkowych, — Aparaty z igłą platynową do wypalania na drzewie i odnośne wzorki, — Przedmioty 

z drzewa jaworowego, teracoty i porcelany do malowania. 


3252 


Bank Chrześcijański 


w Krakowie przy ulicy Jablonowskich L. 10, 3233 
stowarzyszenie oparte na udziałach członków po 25 złr., 
których wpłata może nastąpić ratami miesięcznemi lub ty- 
godniowemi, przyjmuje wkładki oszczędnościowe na 5°% 
opłaca od nich podatek osobisto - dochodowy i udziela 
członkom pożyczek pod nader korzystnymi warunkami, 
Na ów. Mikolaja i Gwiazdkęj Hote! pod Róża 

Lokal na I piętrze. przedpokój. sa- 
łon, mogą być dodane pokoje. jest 
p | f R N l K ] do wynajęcia na zimę na prywa- 
2. tne mieszkanie lub na eleganaki 
znane ze swej znakomitej jakości | magazyn rocznie. SUL 28 
w wielkim wyborze, w fabryce | —————————— — ——————— | 
M HERNICHA w WADOWICACH (nniali 

ANIGHA w WADOWICKCE Do P, P, właścicieli lasów 
W Krakowie u Ign. Wojcie- 
chowskiego ul. Szewska, T. 

Lewieckiej ul. Sławkowska. 


Adres | oda Admini-tracja „Głosu 
Na odu*, 3:00 2 3 


>GŁOS NARODU:. 


Na gwiazdkę! 
Dekoracye ukompletowane do ubierania całego drzewka; począwszy od 1 złr. do6 złr., Dekoracye i ozdoby 
z Lamety (włos aniolów^ złotej, srebrnej i mieniącej się — ze szkła, papieru, żelatyny, waty, Szklanne perły, 
kule, sople lodowe, trąbki, dzwonki, Aniołki na drzewka, Lampiony na drzewko, Szopki, Stajenki, Poztcike 
złotą 1 wins, Dyamentynę i śnieg błyszczący, Girlandy złote, srebrne i kolorowe, Nowość!! lampiony 
z żelatyny we wszystkich kolorach, Świeczki woskowa, barwne, gładkie i karbowane, Lichtarzyki ozdobne 


do zaświecania i gaszenia, 


Józefa Ekerowa 


nauezycielka tańeów | 


mieszka obecnie i udziela 
lekcyj 


w domu L. 6 Mały Rynek, jącej od przeszło 4Ślat. < 


II. piętro. 
Łaskawe zgłoszenia przyjmuje ka- 
idego czasu. 3292 9 10 


Piękność niezawodną 


Nr. 272. 


m Wielki w bór ft. 
Pierników 


ozdobnych, tałęg „cych Miko- 
łajków, w -** "35 pierników 
JR. Molęckie o przy ulicy; 
Brackiej Nr. 5 w Kigkowie, ET 
3 


Dla Panów 


na pewnem s'anowisku. | 


Mloda wdowa po r jencie, muzy- 


otrzymuje sig przez użycie Kremu | kalna, z odpowiedn um wykształ- 


twarzowego, zwanego „Gesichta- 
pomade*, który usuwa w przecią- 


g 
I 


u kilku dni piegi, liszaje, wagry | mąż. Wymagane je 
wszelkie wyrzuty skórne, czyniąc | nowisko (adwokaci lub wyżsi u- 


ceniem i majątkien. 20,000 złr. w 
gotówce, życzy sol. wyjść za 
pewne sta- 


płeć piękną, białą. — Dostać mo- |rzędnicy państwowi). Zgłos enia 


w Krakowie, ullca Stradom L 7. 
Słolk 60 centów. 3267 


Handel W.C. Angelusa 


Kraków, ulica Grodzka L. 2 


poleca na św., Mikołaja 


WIELE NOWOSCI 


w zabawkach, lalkach i grach towarzyskich. 


sw 2 s Wielki wybór tanich zabawek od 
Inspektorow | zdolnych agentów | 


w miejscu i na prowincji za prowizją i stałą płacą poszukuje pir- 
wszorzędne światowe Towarzystwo Ubezpieczeń, cbejimujące także 
ubezpieczenia lułowe z tygodniowemi wkładk»mi. r 

Zgł szenia ) rzyjmuje Dr Filimowski w Krakowie ulica św. 
Anny Nr. ll, pisemnie lub ustnie codziennie w godzinach popo- 
łudniowych. 3499 i 2 


Handel skór i przyborów 
Antoni Maie I $p. 


KRAKÓW 
Ulica Florjańska 29. 


i 


Chrześcijańska firma. „POD KILINSKIM*. 


— || 


skiego i damskiego. 


Szczególnie zwracamy uwagę P. T. Publiczności, mieszkającej na pro- 
wincji, na powyższy artykuł, do zamówienia wystarc 
miary, a my jako w tym zawodzie fachowo wykształceni — odwrotnie według 


życzenia wysyłkę uskutecznimy. 


CENY UMIARKOWANE. 

Nadto utrzymujemy skóry wyrobów krajowych oraz zagranicznych dla p. p. 
Szewców. Tavicerów, Rywarzy, Siodlarzy, Rękawiczników, Introligatorów i t. d. 
Posiadając maszynę do krajania pasów, możemy każdej chwili gotowymi pa- 


sami według podanej miary służyć. 


Kopyta, narzędzia szewskie, przybory do obuwia, jak: guma, płótno, flanela, 
filc, sznurowadła niciane i skórzane, jedwab, nici, przędza, uszka, szezotki, kremy, 


smarowidło do obuwia i t, d. w wielkim wyborze. 

Wyłączna sprzedaż na Galicj 
marka „2 buty^, Czernidta „Szw 
jemy takowy w pudełkach po 2, 3, 4, 5 I IO ct. 


Magazyny: ul. Florjańska i ul. 
„Dla Szan. Kupców i Kółek rolniczych ceny znizone." 


Cennik illustrowany darmo i opłatnie. 


jako też tutki z najlepszej bibułki „Mais*. 
czy na pudełku jest marka ochronna „Łabędź”. 
Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Białej, 


€ i Bukowinę Kołków ameryk. „G. Hoelzel* 
arcu“ na obuwie, marka „Sokół“ | sprzeda- 


ch i wyrobów papierowych 


— Przy zakupnie wyraźnie żądać 


10 centów. 


Dla czego tak tanio 
obuwie w Towarzystwie ul, Florjań- 
8 „25 — dla tego, że na 
1 piętrze, bo lokal kosztuje taniej, 
jedna próba wystarczy, aby się 


potrzebna je-t dostawa drzewa o- | żna w plerwszym składzie apte- | pod literę A. do Rudolfa Mossego 
pałowego w Znaczniejszej ilości. |cznym J. Wiśniewskiego | w Krakowie. 


3482 2 2 


Dyetarjusza 
z pięknem i szybkiem kaligrafi- 
cznem pismem przyjmie zaraz blu- 
ro notarjalne w Nowym Targu. 
Zgłoszenia listowne przy dołącze» 
ju świadectw i próby pisma. 3521 


Amator 


kupi ogrom. żywego puchacza 
u Nowaka w Biadolinach. 3522 


Potrzebna jest od pierwszego 


pokojówka 
z dobremi świadectwami, ulica Ko- 
lejowa Nr. 8 parter, 3526 1 


3 
Lekka używana 


karetka 


do sprzedania 
u Stanisława Szymika lakier- 
nika, ulica Lub:cz L. 5 w Ho- 
telu Europejskim w Krakowie. 


4 pokoje 


przekonać. Członkowie, którzy na- | 2 przedpokoje, kuchnia. spiżarnia, 


leżą do Towarzystwa od 6-ciu mie- 
sięcy mogą brać obuwie na spłaty 
miesieczne. 3408 8 10 


szewskieh 


KRAKOW 


29 Ulica Florjańska. 


Chrześcijańska firma. 
CCCo 


Zyczeniom P. T. Publiczności co do zaprowadzenia oryginalnych wyrobów 
warszawskich, przeznaczonych na obuwie, uczyniliśmy zadość — nawiazujae stosunki 
z pierwszorzędnemi fabrykami skór w Warszawie i Radomiu. Będziemy zatem stale 
utrzymywać na składzie znane z najlepszej jakości skóry, kamasze, obkłudy, przyszwy, 
całe buty juchtowe, jednem słowem kompletnie dokrajaue skóry do obuwia mę- 


arczy tylko nadesłanie 


2921 


Szpitalna. 


Dla 


GAM 
w Krokowie, 


Poselska 1. 20. 


3263 
W drukarni W. 


komórka dla służ. (Jeden pokój i 
przedp. można odnająć). Wszystko 
z komfortem, Pędzichów Nr. 6. 
3D25 l 
Biuro „Filipiny * 
ma kilka zdolnych pamiem 
służących, jak też i inną do- 
borową słmżbę do umie- 
8zezenia. 3517 
Mikołajska 10, I-sze pietro. 


Konkurs 


Przy tutejszej Muzyce Strażac- 
kiej jest zaraz do obsadzenia po- 
sada 


„Kapelmistrza” 


Kandydaci o tą posadę kompetu- 
Jacy mają swe podania poparte 
świadectwami, najlalej do 10-go 
Grudnia b. r. do rąk podpisanej 
Komendy wnieść, poczem Komen- 
da o warunkach przyjęcia Kandy- 
datów zawiadomi © 3528 18 
Z Komendy Straży ogniowej 
ochotniczej w Gorlicach. 
"mó di 


Antoni Schulz 


KRAKÓW, 
ul. Szewska l. 1$, 


poleca swe dobre 
i naturalne 3 12 


OKDŁYAURÓŚKIE WINA 


białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. 
butelka, ezerwone po 55, 65, 
80 cent. i 1 złr. butelka. 


W beczkach znacznie taniej. 
ZE i — © 


Zniżone ceny 


Obuwia mezklego, damskiego 
| dziecinnego, pomimo że wyrabia- 
ne z najlepszego materjału, a to 
z powodu zmiany Dyrekcji To- 
warzystwa. — Fabryka obuwia w 


j 
| 


Krakowie, ullca Florjaüska L. 25, 
l-sze piętro. 


3455 7 15 


łatwego wyboru tutek, pole- 


: Tutki „Mais Numa", „Mals 

Albert“, białe „Noris“ do lekkich 

tytoni. Tutki „Mais Wallis", „Mais 

de Paris“ do tytoni średniomocn. 
Na żądanie przesyłam skazy. 


Korneckiego w Krakowie. 


Nadzwyczajny dodatek do Nru 272 „Głosu Narodu“ 


Parlament w agonji. 


Jak przewidywaliśmy, dzisiejsze posiedze- 
nie było dalszym ciągiem ohydnych scen z dnia 
poprzedniego. Ostatnia już może próba z par- 
lamentem spełzła na niczem. | 

Jeżeli dzisiejsze posiedzenie i ewentualnie 
jego następstwa można uważać za niejakie 
zwycięstwo opozzcji nad większością, zwycię- 
stwo, opierające się na niedopuszczeniu do 
spokojnego i skutecznego traktowania spraw 
parlamentarnych, to z drugiej strony nie na- 
leży zapominać, że już oddawna wszelkie 
projekty związane z nadzieją możliwości ra- 
cjonalnej parlamentarnej pracy, uważać nale- 
żało za złudzenie wobec postępowania, syste- 
mu i sposobów walki niemieckiej obstrukcji. 

Wypadki dni ostatnich w zestawieniu z ca- 
łym szeregiem poprzednich wydarzeń oddawna 
już kazały oswoić się z myślą, że parlament 
w takim, jak dziś składzie istnieć nadal nie 
może, że coraz silniej i naglej występuje ko- 
nieczna potrzeba doraźnego, energicznego $rod- 
ka, któryby najgroźniejszej, bo z góry płyną- 
cej anarchji, koniec wreszcie położył. 

W przededniu prawdopodobnego zawiesze- 
nia czynności parlamentarnych raz jeszcze z 
wyrazem potępienia i oburzenia zwracamy Się 
do tych, ktorzy prawidłowy bieg politycznego 
życia wewnętrznego uniemożliwiają i zmusza- 
ją rząd do zastosowania zawsze przykrych 
środków gwałtownych. 

Na żydowsko-liberalną  obstrukeye, na i- 
dącą z nią ręka w rękę socjalną demokrację 
niech spada zarzut i odpowiedzialność. Do 
nioj niech się zwracają ci wszyscy, którzy 
dziś winią rząd i oskarżają parlamentarną 
większość ! 


Służący przewodniczy. 


Wiedeń 27 listopada (godz. 11/ą po poł.). 
Posiedzenie dzisiejsze, jak było do przewidze- 
nia, było znowu niesłychanie burzliwe. Przed 
rozpoczęciem posiedzenia służący prezydjal- 
ny wszedł na trybunę i zadzwonił, oświad- 
czając zgromadzonym posłom, że posie- 
dzenie wkrótce się rozpocznie. Powstaje 
nieopisana wrzawa. Krzyki. Gwizdania. Posło- 
wie opozycyjni wołają do służącego : 

— Nie dzwoń pan! Czekajmy na po- 
licję ! 


Abrahamowicz w Izbie. 


Wiedeń 27 listopada (popołudniu). Do 
Izby wchodzą prezydenci z Abrahamowiczem 
na czele. Na jego widok, posłowie opozycyjni 
rozpoczynają straszny hałas i kocią muzykę. 


. Który$ z deputowanych przyniósł trąbę 
i wydooywa z niej alarmujace głosy. 

Dep. Steiner (liberał niemiecki) chwyta 
za fotel ministerjalny i stawia go do góry 
nogami na pulcie Badeniego. 


Wolf z fałszywą brodą. 


Wiedeń 27 listopada (w południe). O go- 
dzinie 11-tej pojawił się Wolf w Izbie w prze- 
braniu i z fałszywa brodą. Wolf musiał 
się dlatego przebrać, bo portjerowie parla- 
mentarni mieli nakaz niedopuszczenia go w pro- 
gi gmachu parlamentarnego. 

Z ukazaniem się Wolfa rozpoczyna się 
na nowo szalona wrzawa. Lewica pod wodzą 
dep. Lechera urządza Wolfowi owacyjną de- 
monstrację. 

Lecher zwraca się do galerji i oznajmia 
jej donośnym głosem, że deputowany Wolf 
jest w Izbie. 

Wolf z całej piersi wydaje okrzyk : 

— „Hurra parlament«! 


„Precz z Halbanem*! 


Wiedeń 27 listopada '(w południe). Do 
demonstracji przeciwko prezydjum przyła- 
czają się niemieccy antysemici: Bielohla- 
wek, Schneider i Prohaska krzycząc na 
całe gardło: 

— „Precz z Halbanem! Ten obmierzły 
żyd, który tak źle doradza Abrahamowi- 
czowi, winien jest całemu nieszczęściu «. 

Deputowani Schneider, Kiesewetter i socjali- 
styczny Rusin Jarosiewicz  wdzieraja się 
przed stół prezydjalny i zajmują tam nie- 
ruchome pozycje. 


Zawieszenie posiedzenia. 


Wiedeń 27 listopada (w południe), Abra- 
hamowicz bezradny i przygnębiony siedzi na 
swojem miejscu ze skrzyżowanemi na piersiach 
rękoma. Wrzawa nieustająca. Rozdraźnienie 
coraz większe. Krzyki, gwizdania i trabienia 
nie ustają ani na chwilę. Abrahamowicz staje 
nareszcie i niemogąc zapanować nad hałasem 
w Izbie, oświadcza, iż posiedzenie jest za- 
wieszone, poczem opuszcza trybunę. 


Znowu policya! 


Wiedeń 27 listop. Policya wkracza do izby 
z zamiarem wyprowadzenia Wolfa przemocą. 
Krzyk jeszcze większy trwa przez długą bardzo 
chwilę. 4 

Wolf ucieka pod ławki. Przez pewien 


—— —————— Z A MÀ. WY À——— — 


Właścicielka I wydawozyni Józefa Rogoszowa. 


Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenb.rg. 


czas policyanci daremnie usiłują go ztamtąd 
wydobyć. Po długich szamotaniach wyciągają 
go wreszcie. Wolf popełnia tę bezdenna 
nikczemność, iż policzkuje spełniającego roz- 
kaz służbowy komisarza. 

W końcu policyanci opanowują Wolfa 
i podniósłszy go w górę wynoszą z sali. 

Z początku internowano Wolfa w jednej 
z sal gmachu parlamentarnego, poczem 
odwieziono go do biura policyi. Dep. Wolf 
ma być pociągnięty do odpowiedzialności za 
opór władzy i znieważenie urzędnika podczas 
jego czynności służbowej. 


Nowy atak na prezydyum. 


Wiedeń 27 listop. Po wyprowadzeniu Wolfa 
podnosi się znowu wizbie piekielny hałas, dep. 
Gross krzyczy: „Na latarnię z wami“. Abra- 
hamowicz wchodzi znowu do sali i otwiera 
posiedzenie. 

Jarosiewicz i Kiesewetter stojący oko w o- 
ko Abrahamowiczowi tuż przed stołem prezy- 
djalnym, wrzeszczą : 

— »Zastrzelimy cię podły psie!« 

Abrahamowicz odpowiada ze spokojem: 

— Stoję tu... strzelajcie ! 

Bezpośrednio potem, Abrahamowicz oświad- 
cza, że przerywa posiedzenie na pół godziny. 


Koniec parlamentu ? 


Wiedeń 27 listop. (w południe). Po u- 
pływie półgodziny wchodzi dep. Kramarz i o- 
$wiadeza, że posiedzenie zamknięte i że o 
dniu najbliższego posiedzenia posłowie otrzy- 
mają pisemne zawiadomienia. 

Z wielu stron jest to oświadczenie ko- 
mentowane jake koniec parlamentu. Oczy- 
wiście niema jednak nie pewnego. 

Podczas wyżej wspomuianej pólgodzinnej 
przerwy, komisja parlamentarna prawicy od- 
była wspólnie z ministrami naradę, na któ- 
ra zaproszono także dep. dra Luegera. 

Wynik narady nie przyniósł wprawdzie 
jeszcze nic pozytywnego. Przypuszczają jednak, 
iż nastąpi odroczenie lzby aż do chwili, 
w której delegacja ukończy obrady. Tym- 
czasem powróci cesarz, ktory bawi u córki 
i zięcia i poweźmie stanowcze postanowienia, 
Już jutro spodziewają się niektórzy urzędo- 
wego ogłoszenia w Wiener Zíg, zawieszają- 
cego czynności parlamentu. 

Z innych stron daje się słyszeć zdanie, że 
prawdopodobnie we wtorek lub we środę od- 
będzie się jeszcze jędno posiedzenie, na któ- 
rem hr. Badeni imieniem rządu ogłosi odro- 
czenie sesji, lub jej zamknięcie. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 
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| Nadzwyczajny 


dodatek do Nru 272 „Głosu Narodu” 


d 


Dymisja hr, Badeniego. 


W dniu wezorajszym otrzy 


Fr L4 


wiadomość, ze Rada państwa została az 
mierz Badeni podał sie do dymisji i ze Ja 

nowego gabinetu obdarzony został — dot 
Gautsch von Frankenthurn, przedstawicie 


wiołu w dymisjonowanym wczoraj gabinecie. 


W Austrji zwycięża się skandalem, wrza- 
skiem, bezprawiem i zuchwałością. Stara to 
prawda, niestety zapoznawana przez Polaków 
w tem państwie, i tym razem w sposób stra- 
szliwy nie zawiodła. Dopięli swego celu Wolf 
i Schoenerer, obalając w ten sposób zniena- 
widzone przez siebie »słowiańskie« rządy; do- 
pięli swego celu Daszyński i Verkauf, zmu- 
szajae do dymisji najdzielniejszego przedsta- 
wiciela społecznego ładu i chrześcijańskiej 
idei; depieli swego celu Pfersche i Menger, 
wprowadzając do steru rządów wroga wszyst- 
kiego, co nie jest niemieckim liberalizmem. 
Dla słowiańskich i chrześcijańskich stronnictw 
ciężkie nastają w Austzji chwile. 

Skapitulowane po prostu przed przewro- 
tem. Przestraszono się pięści groźnie wycią- 
gniętych i demonstracyj studenckich na Fran- 
censring. Jest io straszny precedens, który 
Austrję Bóg wie dokad doprowadzić może. 
Począwszy od izby więziennej Wolfa w kry- 
minale wiedeńskim, a skończywszy na osta- 
tniej spelunce niemieckięj w Chebie czy w Gra- 
cu; w której królują falstafowsey bohaterowie 
w rodzaju Schoenerera, rozlega się dzisiaj 
iryumfalne: Heie! Słewiańskie ludy Austrji 
otrzymały ciężki policzek przez powołanie zde- 
klarowanego ich wroga do steru gabinetu. Nie 
tak to dawno, jak przyszły prezydent mini- 
strów w szorstki i nienawistny sposób odmó- 
wil prawa rozwoju polskiemu gimnazjum w Ĉie- 
szynie. Wówczas to na całej przestrzem ziem 
polskich rozległ się gromki, z serca płynący 
okrzyk: »Precz z Gautschem!» Od tego cza- 
su nie zaszło nic, coby usposchienie nasze 
wobec barona Grautscha zmienić mogło, nie, 
coby nam było w stanie ten okrzyk z serca 
wydrzeć. 

(Dziś baron Gantseh został następcą Bade- 
niego. W chwili, w której to piszemy, nie 
wiemy jeszcze, czy pan Gautsch zechce rzą- 
dzić z parlamentem, czy bez niego. Rewizja 
konstytucji w imię  poskromienia podno- 
szącego się parlamentarnego rokoszu, zawie- 
szenie, za którem się oświadczaliśmy, miałoby 
rację i usprawiedliwienie tylko wówczas, gdy- 
by go dokonał hr. Badeni, dający rękojmię, 
że to przesilenie dokonane będzie ręką, wy- 
pisującą mie tak dawno w rozporządzeniach 
językowych program sprawiedliwości narodo- 
wej. Zawieszenie konstytucji z liberalnym 
Niemcem ma czele gabinetu, mogącym tylko 
ujemne dać rękojmie, uważalibyśmy za groźne 
nieszczęście, za istotny powrót wszystkich po- 
nurych widm z czarnej przeszłości centralisty- 
cznego absolutyzmu. Zdaje się jednak, że 
pan Gautsch zamierza rządzić z parlamentem, 
ponieważ czynniki decydujące pragną za wszeł- 
ką cenę: konstytucyjnego przeprowadzenia u- 
gody z Węgrami. 

Jeżeli baron Gautsch podejmuje się tego 
zadania liczy on w pierwszym rzędzie... na Po- 
laków! Jaka w tej jego rachubie musi być 
dla nas pogarda, jakie lekceważenie politycz- 
nej wartości Kola polskiego, nie trudno się 
domyślać. Naturalnie! Die Polem sind doch 
für jede Majoritüt zu haben. Na pierwszą 
komendę pierwszego lepszego szefa rządu po- 
rzucą Szeregi W których dotychczas walczyli 
i połączą się w sojusz z tymi, którzy ich 
wczoraj jeszcze najbezecniej lżyli; polski pre- 
zydent, który jeszcze wczoraj kułakowany i 
kopany był przez Niemców, jutro »dla dobra 
idei paüstwowej« pozwoli na fo, aby stal sie 
przedmiotem nienawiści i zemsty pobratym- 
czych Młodoczechów! 

Taka o nas upokarzająca opinja, to jedy- 
na jasna moralna zdobycz dotychczasowej Ko- 
ła polskiego polityki... Ale pomimo to, zdaje 
nam się, że się baron Gautsch w rachunkach 
swoich myli. Jakkolwiek bowiem w oświetle- 


niu tej nominacji w przykrem i haniebnem 
stają dziś świetle polityczne intrygi dep. Ru- 
towskiego i sobotnia dezercja dep. Madeyskie- 
go z komisji parlamentarnej większości, to je- 
dnak nie wierzymy, aby znalazł się Polak, 
któryby pod pręgierzem opinji kraju odważył 
się przyjąć ministerjalną tekę w gabinecie 
firmowanym przez Gautscha. 

Kołu polskiemu pod grozą politycznej in- 
famji nie wolno odstępować od sojuszu z Cze- 
chami, którego zawarcie tak powszechny i je- 
dnohty wywołało w kraju zapał. Powołanie 
Gautscha do steru rządów, jest dla Słowian 
hasłem do tem ściślejszego skupienia się i do 
przygotowania zaciętej walki przeciwko nowe- 
mu rządowi. Nie można było lepszego w Au- 
stri wynałeść srodka dla utwierdzenia i utrwa- 
lenia solidarności Słowian, jak powierzenie ste- 
ru rządów ich zdeklarowanemu wrogowi. Pa- 
trzymy więc dlatego ze spokojem w nieweso- 
łą na razie przyszłość, pewni nietrwałości 
gabinetu, który wśród większości ludów Au- 
strji wywoła rozgoryczenie i odpór, i pewni o- 
statecznego zwycięstwa tych idei, w obronie 
których wałczył i upadł gabinet hr. Kazimie- 
rza Badeniego. 

Bezzwłocznie po otrzymaaiu depeszy 0 dymisji 
br. Badeniego, wysłaliśmy następującą depeszę: 
„Hr. Kazimierz Badeni. Ministerstwo spraw we- 
wnętrznych. Judenplatz. Wiedeń. Łączymy się z ca- 
łem naszem społeczeństwem w solidarnem uczuciu 
uznania i wdzięczności dla Waszej Ekscelencji za 
działalność, która bądź co bądź zakończona jest 
moralnom zwycięstwem  Podwaliny narodowego 
równouprawnienia w Austrji, które Ekscelencja zbu- 


dowałeś, pozostaną na zawsze Twoją i naszą chlu- 
ba. Redakcja Głosu Narodu“. 


Pomieszczamy w chronologicznym porządku de- 
pesze, które otrzymaliśmy w ciągu dnia wezoraj- 
szego i dziś rano. Oto szereg depesz otrzymanych 
w niedzielę rano po zamknięciu dziennika: 

Praga 29 hstopada (rano). Dr Schlesinger wy- 
słał imieniem niemieckich mężów zaufania w Cze 
chach następujący telegram do posła dra Funkego 
w Wiedniu: ,Wytrwajele mężnie w ciężkim boju 
O cześć naszego narodu, w którym ustawa i prawo 
jest po naszej stronie. Wszyscy Niemcy z Czech 
stoją za Wami!“ 

Budapeszt 23 listopada (rano). Wypadki wie- 
deńskie wywołały tu ogromne wrążenie. Obie frak- 
cje stronnictwa niezależności zwołane zostały na 
konferencję, na dzień 29 b. m. Prezydjum stren- 
nietwa wysłało do wszystkich członków wezwanie, 
by się w komplecie stawili na posiedzenie sejmu. 
Skrajna lewica zamierza zająć ogtre stanowisko 
wobec wiedeńskich wypadków i gro; skrajzą ob- 
strukcją na wypadek, gdyby rząd węgierski pro- 
longował ugodę, nim nastąpią prawidłowe stosunki 
parlamentarne w Austrj. ~ 

„ Wiedeń 28 listopada (rano). — Wiernokonstytu- 
cyjna wielka własność uchwaliła z powodu ostat- 
nich zajść w parlamencie protest, który miał wy- 
głosić w Izbie dep. Stürgkh. Protest twierdzi. że 
„uchwałą wniosku Falkenhayna obrażono dotkliwie 
obowiązujący regulamin Izby. Nie rozdano wniosku 
posłom w druku, i nie jest stwierdzone, czy gło- 
sowała za nim istotnie większość znajdujących się 
w lzbie posłów. Protest określa to jako drastyczne 
złamanie praw, tem smutniejsze, że wychodzi od 
ciała, które winno być pierwszym strażnikiem pra- 
wa. Dalej mówi protest: Od wydania rozporządzeń 
językowych, rząd, prezydjum i większość dokonały 
całego szeregu ciężkich błędów, które wśród lu- 
dności niemieckiej, wywoływały coraz większe wzbu- 
rzenie i wytworzyły Stam dzisiejszy. Ten stan do- 
prowadził do ostainich granic rząd, współdziałając 
z nielegalną uchwałą Izby i posyłając do parla. 
mentu policję. Wrażenia tego nie da się zatrzeć 
w opinji publicznej. Z tych wszystkich powodów 
uznajemy uchwalenie wmosku Falkenhayna za nie- 
legalne, a wszystkie. użyte na jego podstawie środki 
prezydjum, za przeciwne regulaminowi*. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Cesarz bezpośrednio 
po powrocie przyjął na audjencji najprzód prezy- 
denta ministrów austrjackich, hr. Kazimierza Ba- 
deniego, a następnie prezydenta ministrów wspól- 
nych i ministra spraw zagranicznych, Agenora hr. 
Gołuchowskiego. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Minister sprawie- 


maliśmy, ogłoszoną już przez nas dziś rano plakatami 
ła aż do dalszego zarządzenia — odroczona, że hr. Kazi- 
- Otrzymał, a wreszcie, że misją do i 
chczasowy minister wyznań i oświaty, baron 
niemiecko-liberalnego i antysłowiańskiego ży- 


do utworzenia 


dliwości Gleispach w półurzędowym komunikacie 
wypiera się, jakoby wpływał na aresztowanie Wol- 
fa i twierdzi, że dowiedział się o wszystkiem do- 
piero po fakcie dokonanym. 

Wiener Abendpost w obszernym komunikacie 
wykazała, że bójki parlamentarne prowokowane by- 
ły jedynie i wyłącznie przez posłów z lewicy i że 
posłowie prawicy korzystali jedynie z praw konie- 
cznej obrony. 

Wiedeń 28 listopada (rano). Opowiadają głośno 
w Wiedniu. że posłowie socjalistyczni pobierali od 
krociowego Schónerera po 10 złr. djety dziennej 
na cele obstrukcji, burd i gwałtów. Wolfi Daszyń-. 
ski oprócz tej djety dostać mieli ryczałtowe hono- 
rarjum ad personam. 


Zaburzenia uliczne. 


Zbiegowisko w Wiedniu. 

Wiedeń 29 go listopada (rano). Od piątku już 
trwają zaburzenia w Wiedniu, objawiające s.ę na 
zewnątrz w coraz to groźniejszych demonstracjach 
ulicznych i wzrastające w miarę rozprzężenia ogól- 
nej sytuacji politycznej i gwałtownych, alarmuja- 
cych wiadomości o zajściach w lzbie poselskiej. 
Uliczne demonstracje wiedeńskie wywoływane i kie- 
rowane głównie przez socjalistycznych robotników 
i niemieckich studentów mają już pewien system 
i pewien stały, zdecydowany charakter. Noszą one 
przedewszystkiem wybitnie rewolucyjne znamię. 
Zwracają się w pierwszym rzędzie przeciwko pre- 
zydeatowi ministrów hr. Badeniemu i przeciw pre- 
zydjum lzby, dalej przeciwko większości parlamen- 
tarnej, a zwłaszcza słowiańskim jej elementom. Jak 
ostatnie wiadomości donoszą, słyszano już podobno 
nawet okrzyki antidynastyczne, trudno jednak przy- 
puszczać, aby demonstrujące tłumy, zaślepione i roz- 
szalałe polityczną namiętnością chwili, aż w tak. 
potworny sposób objawiać miały swe niezadowolenie. 

Przechodząc do szczegółowego opisu zaburzeń 
wiedeńskich, rozpoczynamy od zajść na uniwersy- 
tecie, w który demonstracjach wybitną odegrał rolę. 
Już od 9 rano w sobotę aula uniwersytetu prze- 
pełniona była studentami. Ponieważ główna brama 
wchodowa, stosownie do rozporządzenia rektora, 
była zamknięta, wchodzili studenci boczuemi wej- 
$ciami, grupując się według korporacyj i stowa- 
rzyszeń. Do 11 godziny panował względny spokój. 
Skoro jednak pierwszą wiadomość o zamknięciu 
posiedzenia dotarła do auli, demonstracja przybie- 
rać zaczęły czynny charakter. Zaczęto Śpiewać 
„Wacht am Rhein“, „Bismarck Lied" i inne naro- 
dowo niemieckie pieśni. Z pośród tłumu studen:ów 
sorjaliści na ramionach wznoszą do góry jednego 
ze swoich kolegów, który intonuje socjalistyczną 
pieśń robotniczą, przyjętą żywymi oklaskami. 

W tejże chwili przez szeregi zgromadzonych 
przebiega wiadomość, że przed wejściem do biljo- 
teki przyszło do starcia między policją a studen- 
tami. W jednej chwili na wezwanie: „do bibljote- 
ki!“ aula sie opróżnia. Na „Reichsrathstrasse* 
przed bibljoteką stają silne posterunki policji. Przy- 
chodzi do starcia. Student Artur Meyer został aresz- 
towany. Słuchacz nadzwyczajny Wilhelm Schmidt 
otrzymał cięcie pałaszem przez głowę, prawnik Ze- 
cher lekkie cięcie w rękę. Wyparci przez policję, 
wracają studenci zbitym tłumem do gmachu uni- 
wersyteckiego. Sale wykładowe są jednak zamknięte. 
Profesor Jodl zwraca sig do studentów z krótką 
przemową : „Ja będę interwenjować. Tylko nie dzia- 
łać zaczepnie! Dzieją się niesłychane rzeczy l“ Stu- 
denci podnoszą do góry Jodla, wznosząc owacyjne 
na jego cześć okrzyki. Rozlegają się wołania: „Pe- 
reat Lueger!“ Tymczasem policja spędza ciągle stu- 
dentów z ulicy. Kilku policjantów usiłuje wtargnąć 
do dziedzińca. Studenci napadają na nich z kijami, 
wyrywając okna i szyby, rzucając na policjantów. 
Zamięszanie coraz większe. Na korytarzu pokazuje 
się rektor radca dworu Toldt. W przemówieniu 
swojem prosi on studentów o spokój, zaznaczając, 
że według jego przekonania policja była stroną za- 
czepiającą i prowokującą. Niesłychaną jest rzeczą, 
że policja wbrew wyraźnemu zakazowi przekroczy- 
ła progi dziedzińca uniwersyteckiego. 

Studenci poczynają się rozchodzić. Na „Uniwer- 
sitatsstrasse* spotyka ich dep. Russ: „Możecie pa- 
nowie być pewni, mówi on, że zostaniecie pomezcze- 
nil Teraz należy jednak zachować się spokojnie!“ 
Na całej „Beichsratbsstrasse* znajdowały się ułam- 
ki drzewa, ram okiennych, krzeseł, kufli piwa, 
którymi studenci rzucali na policjantów. Wszystkie 
te przedmioty zebrano, zachowując je jako corpora 
delicti. Ogólna liczba aresztowanych studentów wy- 
nosi 18. O 12 po objedzie na urzędowej tablicy 
uniwersytetu przybito następująby komunikat re- 
ktora: „Do panów studentów wiedeńskiego uniwer- 
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sytetu | Rektor i dziekani wzywają niniejszem wszyst- 

kich studentów do spokojnego zachowania się. Ja- 

ko prawdziwi przyjaciele studentów spodziewamy 

ace wezwaniu temu będą oni posłuszni. Rektor 
olat." 


Przed gmachem parlamentu zbierały się przez 
całe popołudnie kolejno pojedyncze grupy 036b, 
które rozpraszały się na wezwanie policji. Dopiero 
wieczorem o godz. 73/, przyszło do poważnego star- 
cia między policją konną i pieszą, a tłumem zło- 
żonym z 2.000 osób, wśród których było wielu stu- 
dentów. Gdy tłum intonujący pieśń: „Wacht am 
Hhein nie chciał dobrowolnie się rozejść, uderzy- 
ła nań policja z wydobytymi pałaszami. Tłum co- 
fnął się w okolice teatru nadwornego, skąd znowu 
został rozproszony przez oddział konnej policji, któ- 
ra zamknęła manifestantom dostęp do Burgteatru. 
Wiele osób i policjautó * poniosło uszkodzenia. O go- 
dzinie 10 wieczorem plac przed parlamentem i tea- 
trem przedstawiał normalny widok. 


Wieczorem tłum złożony z kilkuset robotników, 
ruszył przez „Freiung* na ,Judenplatz^ przed pa- 
łac ministerstwa spraw wewnętrznych, gdzie rycza- 
no, gwizdano przez kilka minut. Dopiero gdy poli- 
éja wkroczyła, rozproszyli się manifestanci, z któ- 
rych wielu aresztowano. Wydawano okrzyki prze- 
ciw rządowi, hr. Badeniemu i dr. Luegerowi. Po 
rozejściu się studentów, zamknięto Uniwersytet i 
wszystkie jego wejścia, zarówno jak i uniwersyte- 
eką bibljoteke. 

Według policyjnego sprawozdania, opierającego 
się na istotnej prawdzie, policja nie przekroczyła 
gmachu Uniwersytetu. Również nieprawdziwe są 
pogłoski, jakoby przed Uniwersytetem strzelano. 
Studenci rzucali na policjantów mąką i piaskiem ze 
spluwaczek. W każdym razie zapatrywanie rektora 
Toldta, jakoby prowokującą stroną była policja, u- 
ważać należy przynajmniej za przesadzone. 


Rozruchy w Gracu, 


Graz 29 listopada (rano). Przyszło tu w sobotę 
do nowych rozruchów, podczas których wojsko 
musiało zrobić użytek z broni palnej i jedna osoba 
została zabita, a kilka raniono. Przebieg demon- 
stracyj był o wiele groźniejszy niż w piątek i przy- 
brał cechy rewolucyjne. Przebieg ich był nastę- 
pujący : 

W południe zebrała się w auli uniwersytetu 
wielka liczba niemieckich i włoskich studentów, 
którzy wzmocnieni przez studentów techniki, udali 
się pochodem ku pomnikowi cesarza Józefa. Tam 
odśpiewali „Wacht am Rhein. W późniejszych za- 
burzeniach ulicznych nie brali już studenci udziału. 

Około 6 wieczorem rozpoczęły się na ulicach 
zbiegowiska, z różnych punktów ściągały tysiące 
osób przez „Herrengasse“, demonstrując przeciw 
rządowi. prezydentowi parlamentu i większości 
Izby. Wybito wiele okien, między inaemi w mie- 
szkaniu przywódcy chrześcijańsko-społecznej partji 
Bollenhalsa. Egzemplarz Grazer Volksblattw osten- 
tacyjnie spalono. Tłum przyniósł z sobą manekin, 
przedstawiaja:y postać ludzką, który powieszono 
na latarni, obito kijami i w końcu spalono. 


0 godz. 9 wieczorem wymaszerowała na ulice 
cała tutejsza załoga wojskowa. Przyszło między 
nią a ludnością do gwałtownych starć. Piechota 
bośniacka obrzucona przez tłum kamieniami, dała 
ognia, przyczem jeden socjalista, nazwiskiem Retter, 
z zawodu Jampiarz, padł trupem. Strzałami i ba- 
gnetami zraniono prócz tego 5 osób. Towarzystwo 
ratunkowe wzywano kilka razy. Przyszło także do 
starć ze strażą. Wreszcie wysłano dragonów, przed 
którymi tłum uc'ekł. Poczyniono wiele aresztowań. 

O północy trwały zaburzenia w całej pełni. 
Śpiewając narodowe pieśni przeciągał tłum przez 
ulice miasta. Wojsko pozostało długo w noc na 
ulicach , gdyż obawa powtórzenia się dalszych 
ostrych zaburzeń nie ustawała na chwilę. 

Graz 29 listopada (rano). Biuro korespouden- 
.Gyjne donosi, że w skutek zaburzeń wysłano z ko- 
Szar 4 kompanje piechoty i jeden oddział drago- 
nów. Między strażą jest kilku rannych. W plebanii 
miejskiej wybito wszystkie okna. Burmistrz wydał 
odezwę do ludności, wzywając ją do spokoju. 

Czasie rozruchów część ekscendentów zajęła 
plac Karola Ludwika, wdarła się na latarnie i roz- 
ciągła przez ulice druty, by utrudnić przejście ka- 
walerji. 

Odezwę, wzywającą do pozostania w granicach 


legalności, ogłosiło dziś tutejsze liberalne pi 
Grazer Tagłatt. m mr 


Rozruchy w Czechach. 


Praga 29 listopada (rano). Przy powrocie po- 
słów z Wiednia przyszło tutaj do zaburzeń, które 
Z samego początku uśmierzono. Na dworcu Fran- 
ciszka Józefa zgromadził się wielki tłum, złożony 
przeważnie z socjalistów i studentów obu uarodo- 
wości. Socjalistycznemu posłowi Steinerowi zgoto. 
wano owację. Wznoszono okrzyki na cześć socjal- 
nej demokracji, inne zwracały się przeciw Młodo- 
ezechom. Tłum oczekiwał przemocy ze strony Stei- 
Ba pan ten jednak gotował się do wygłoszenia 

owy, wkroczył cddział straży policyjnej i rozpę- 
dził tłum. Manifostanci Tb ini ku 
cji Narodnich Listów, lecz i tu rozpreszono 
Tel Y, przyczem piesza i konna policja użyła bia- 
ej broni. Kilka osób rannych, dwie uwięziono. Je- 
den żołnierz policyjny ravny wskutek uderzenia ka. 
mieniem. Wkrótce zapanował na wszystkich uli- 
each miasta zupełny porządek. 


Właścicielka | wydawczyni lozefa Rogoszową. 


Cheb 29 listopada (rano). Od ósmej wieczo- 
rem w sobotę było miasto widownią wielkich roz- 
ruchów. Prawie cała ludność wyległa na ulice. W 
demonstracjach połączyli się narodowcy niemieccy 
z socjalistami. Około 10 dzięki usiłowaniom bur- 
mistrza i policji położono koniec zaburzeniom. 


Sytuacja. 


Wiedeń 28 lstopada (rano). (6). — Dziś, 
rozstrzygnie się położenie przy osobistej interwen 
cji cesarza. Właściwie co do obecnego parla- 
mentu rzecz jest już rozstrzygnieta: Izba posel- 
ska więcej się teraz nie zbierze, a prawdopo 
dobnie też parlament ten jest już zupełnym tru- 
pem, który nigdy zmartwych nie powstanie. Od- 
roczenie bowiem Izby poselskiej na razie, t. j. do 
końca sesji delegacyjnej jest rzeczą postanowioną, 
nie mniej zaś następne zamknięcie sesji lub też 
rozwiązanie parlamentu. Co do ostatniego miano- 
wicie: co do zamknięcia sesji czy rozwiązania Izby 
nie zapadła do tej chwili rozstrzygająca uchwała. 
Bądź co bądź, powtarzam, ten parlament zohydzo- 
ny i zbeszczeszczony burdami, gwałtami, bójką 
i ostatecznie intewencją policji, skończył raz na 
zawsze. Zresztą przedłużać sztucznie jego żywot, 
byłoby wierutnem szaleństwem. Czas niedołężnych 
półśrodków w przededniu rewolucji — wszak ro- 
kosz już mamy — minął stanowczo, obecnie wraz 
z parlamentem centralistycznym musi być równo- 
cześnie usuniętą i konstytucja centralistyczna, na- 
dająca Niemcom fortelami przewagę Teraz sejmy 
krajowe i z nich wyszła konstytucja muszą mieć 
głos, inaczej przy dalszym ciągu niedolezuych pół- 
środków odezwie się — rewolucja. Pod tym wzzlę- 
dem — messieurs point de rêveries! 

Rozjątrzenie i wzburzenie mas ludności nie- 
tylko w Wiedniu ale także w Gracu, północ- 
nych Czechach i innych niemieckich okolicach 
i miastach zaczyna wybuchać żywiołowo. Agitacja 
socjalistyczna zespolona z narodowo-niemiecką i ży- 
dami pracuje całą siłą w głębinach ludności robo- 
tniczej, a żydzi już teraz zacierają sobie ręce z ra- 
dości. iż antysemityzm utonie w radykalizmie tych 
prądów. Czy tak się stanie istotnie, zależeć to bg- 
dzie od zbiegu okoliczności, a więcej jeszcze 
od zręczności przeciwdziałania czynników intereso- 
wanych. W danem położeniu n*e należy przede- 
wszystkiem wielbić grzechów jako cnoty, a błę- 
dów osłaniać liściem figowym. Do policji w par- 
lamencie byłoby nigdy nie pszyszło, gdyby prawi- 
ca wraz z rządem — powiedzmy otwarcie — mą- 
drzejszych była się imała środków, stała twardo 
na gruncie prawowitości i zaraz w pierwszej chwili 
była stłumiła w sposób właściwy, a z odpowiednią 
energją i konsekwencją pierwszy gwałt popełniony 
w parlamencie, niedopuszczejąc wcale do dalszych, 
„Lex Falkenhayn* i policja w parlamencie, to z pe- 
wnością nie były odpowiednie środki, jak się też 
jasno pokazało na wczorajszem posiedzeniu Izby, 
gdy większości brakło konsekwencji i odwagi pro- 
wadzić własne dzieło dalej, gdy czynniki miaro- 
dajne stały bezradnie wobec anarchji parlamentar- 
nej. Tym sposobem ułatwiły one zwycięstwo rewo- 
lucji parlamentarnej, pasując zarazem zera polity- 
czne na męczenników i bohaterów. 

Ale wróćmy do chwilowego położenia. Dziś w 
południe przyjmował cesarz na dłuższej audjencji 
dra Luegera, poczem mają nastąpić audjencje in 
nych przywódców parlamentarnych. Tymczasem 
demonstracje uliczne stoją w Wiedniu na porządku 
dziennym, albo raczej są one w ciągłości. W so- 
botę wieczorem demonstracje, dzisiaj w południe 
jeszcze większe tłumy na ulicy z groźaymi okrzy- 
kami. 

Do wczoraj wystarczała policja, w niedzielę w 
połudoie musiano zarekwirować wojsko. Cała część 
miasta pomiędzy  „Bellariastrasse* i ,Universitets- 
strasse" z jednej, a z ,F'rancensring^ i „Landes- 
gerichtstrasse* z drugiej zalane były kilkudziesięcio- 
tysięcznym tłumem, w którym studenci i robotni- 
cy przeważali. Tłum dążył w stronę sądu karnego 
ku Landesgericht-trasse, gdzie Wolfa osadzono w 
więzieniu. Tu demonstrował bardzo krzykliwie żą- 
dając wypuszczenia Wolfa, a złorzecząc Badeniemu, 
Gleispachowi i Abrahamowiezowi. W tłumie znaj- 
dowali się posłowie opozycyjni. Porywano ich na 
ręce i obnoszono wśród krzyków. Na plac wyru- 
szyła konnica — huzary. Rozproszono tłum w je- 
dnem i w drugiem miejscu, rozproszeai zbierali się 
jednak na powrót. Dopiero w porze obiadowej prze- 
rzedziły się szeregi demonstrujących, w godzinę je- 
dnak później zaczął się Francensring znowu roić 
ludźmi. Huzarzy płazowali szablami. Mnóstwo are- 
sztowań. Jest także kilku rannych. Parlament o- 
toczony pieszą i konną policją. Przed parlamen- 
tem obozowisko. Obok rampy stoi długi szereg o- 
kulbaczonych koni, obok obozują policjanci. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Pierwszą wiadomość 
o przyjętej dymisji hr. Badeniego i powołaniu 
Gautscha do utworzenia nowego gabinetu podał do 
wiadomości dr Lueger. Około godziny 4 popołudniu 
wracał ou Z audjencji od cesarza, jadąc po przed 
parlament następnie Stadiongasse ku  ratuszowi. 
Zgromadzone tłumy poznawszy Luegera zaczęły wno 
sié. okrzyki na jego cześć. Utworzyło się wnet 
ogromne zbiegowisko w Stadiongasse przed bocz- 
nym balkonem gmachu parlameutarnego tak, iż 
powóz dr Luegera nia mógł dalej jechać. Dr Lue- 
ger wysiadł z powozu i zawołał do tłumu: „Dymi- 
sja gabinetu hr. Badeniego przyjęta — Gautsch 


„ otrzymał polecenie utworzenia nowego gabinetu“. 


Grzmiącs okrzyki na cześć dr Luegera. Podnie- 
siono gó na ręce i nlesiono aż na róg Reichs- 
rathsstrasse. 

Redaktor odpowiedzialny: Kazimierz Ehrenberg. 


Z ostatniej chwili. 


Wiedeń 29 listopada (rano). Zarówno odro- 
czenie Rady państwa jak i przyjęcie dymisji ga- 
binetu hr. Badeniego, oraz powierzenie misji 
utworzenia nowego gabinetu baronowi Gaut: 
schowi, ogłoszone jest już urzędowo we wezt- 
rajszym nadzwyczajnem wydaniu urzędowej 
Wiener Zły. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Baron Gautsch 
nie konferował jeszcza do tej chwii z żadną o- 
sobistością. Gabinet jego jak utrzymują będzie 
miał charakter urzędniczy. 

Wiedeń 29 lstopada (rano). Deputowany 
Wolf został wypuszczony z więzienia. Jestto 
pierwszy czyn prezydenta ministrów Gautscha 
Gautsch chce również unieważnić uchwalenie 
wniosku Falkenhayna. 

Wiedeń 29 listopada (rano) Całe prezydjum 
lzby poselskiej zgłosić m: swoją rezygnację. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Demonstracje do. 
sięgły puuktu kulminacyjnego przed sądem karz, 
nym, gdzie tłum domagał się wypusz:zenia Wolfa. 
Demonstrantami byli przeważnie studenci. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Funke w rozmo- 
wie z pewnym dziennikarzem oświadczył, że lewi- 
oa nieniecka upadku Badeniego nie uważa jeszcze 
za kompletne zwycięstwo, ale na razie jest z tego 
oczywiście bardzo zadowolona. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Sobotaia audjen- 
cja hr. Badeniego u cesarza była bardzo krótka, 
trwała zaledwie dwadzieścia minut. 

Wczoraj o godzinie 2 po południu odbyła się 
rada ministrów, na której uchwalono wręczyć ce- 
garzowi podanie o dymisję całego gabinetu. 

O godzinie 4 po południu dymisja była już 
przyjęta. 

Wiedeń 29 listopada (rano). Wezoraj podczas 
zaburzeń ulicznych przejeżdżał przez ulicę w kry- 
tym powozie prezydent Abrahamowicz. Tłum roz- 
poznał w powozie prezydenta i zatrzymał prze- 
mocą powóz. Rozhestwieni Niemcy rzucili sie 
na prezydenta, chcąc go wyciągnąć z powozu. 
Straży policyjnej udało się z najwiekszym wy- 
siłkiem ocalić życie prezydenta i zapewnić mu 
dalsze bezpieczeństwo 


Poseł Daszyński wyrzucony został tak silnie z sali 
obrad parlamentu, że załeciał z Wiednia do — Kra- 
kowa. Na dworcu przyjęła go garstka aryjskich i 
wielka liczba żydowskich  ,towarzyszy", którzy na 
rękach ponieśli go do szynku żydowskiego przy Sta- 
rowiślnej ulicy, krzycząc po drodze: Niech żyje! 
Hoch! Nieder Badeni! Żydowski szynk jest pewnie 
o wiele stosowniejszy dla „wybrańca 24.000 ludzi*, 
niź wspaniały pałac przy Franzensriug, w szynka 
bowiem towarzysz poseł nie ma przad sobą prezy- 
dentów, których wzroku znieść nie może, w szynka 
rozgniewani koledzy wyrzu:ać go nie rozkazują za 
drzwi, ale rozwściekloną tłuszeza z zapałem słucha 
swego apostoła, Tłuszcza t» składa się prawi» z sa- 
mych żydów, którzy najwięcej mają pretensyj do kra- 
kowskiego posła, dumni są bowiem, że ten z ich 
łaski pobiera 10 złr. dziennie. Traktat o wolnej mi- 
łości z;ednat Daszyńskiemu wiele zwolenniczek; to 
też kapłanki kultu takiej miłości jawiły się w dość 
pokaźnej liczbie, by swemu ukochanemu wybrańcowi 
wyrazić wotum ufności przez okrzyki w żydowskim 
żargonie, Malowniczo wyglądała Starowiślna ulica; 
żydzi pejsaci i marmorajni, żydówki, trochę robotni- 
ków, a tu i owdzie parami policja; lokal szynkowy 
okazał się za szczupły, wobec czego większa część 
słuchaczy otoczyła salę z zewnątrz, by choć przez 
otwarta okna usłyszeć zajadłe słowa wyrzuconego 
posła. 

Bo też pan poseł mścił się za tę hańbę po swo- 
jemu; rzecz naturalna, że rozpoczął od dokładnego 
opowiadania o ostatniem posiedzeniu parlamentu, na 
tle którego wyłaziło zawsze „ja* i „my*. Mowę je- 
go przeplatały ustawiczne okrzyki: „Hańba!“ „bra- 
wo!“ „Precz z Badenim!* „Na latarnię!“ Daszyń- 
ski tryumfował; opozycji między słuchaczami nie miał, 
to też śmiało przekreeal opowiadania o posiedzeniach, 
przedstawiając siebie, jako bohatera. „Wszyscy wy- 
stępowaliśmy — mówił — przeciw temu Abrahamo- 
wiezowi. Wszyscy bez wyjątku. Kiedy Abrahamowicz 
wszedł do sali, wszyscy jednogłośnie(!) krzy- 
czeli: Precz! Do więzienia z nim!* A z jaką to du- 
mą chwalił się pan poseł przed swymi wyborsami. 
że socjalna demokracja zwyciężyła, bo przełamała de= 
ski, oddzielające estradę od sali i weszła ua podjum. 
„To jest chlubą dla nas! To chwała!“ Kulminacyj- 
nym punktem zajadłej mowy była chwila, w której 
szanowny poseł opowiadał o brutalaej napaści na 
Abrahamowieza; mowca z radością mówi: „...i otrzy- 
mał słuszną nagrodę, bo dostał w pysk od swego 
pobratymoa." O Niemeu-obstrukejoniócie L:cherze p. 
Daszyński mówi z zar-?em „Nasz Lacher!“ Wesołe 
okrzyki i brawa przecywały ms» posła, przewodni- 
czący wzywał więc kilkakrc oteonych do porzą- 
dku przez okrzyki, wcale z „równością i wolnością 
nie licujące: 

,Milezeó! A będzie tam cicho!“ ete. Ugoda z Wę- 
grami, nowe podatki były również przedmiotem mo- 
wy Daszyńskiego. A pośród wycieczki przeciw 
swym „wrogom“; St =ł,.ux:  ;drajeal^ Nowa Re- 
forma „przekręca* gsraws | narlamentarne, ,in- 
ny" dziennik uważa ouiainie > siedzenia za „skan- 
dal", „a to przecież nasza chwała!“ Dsugodzinne 
zgrumadzenie zakończono okrzykiem: „Niech żyje s0- 
cjalna demokracja!“ poczem „towarzysze“ Śpiewająco 
„Czerwony sztandar*, w licznem otoczeniu przeszli na 
Rynek, gdzie ich jednak policja zmusiła do rozej- 
ścia sig. 


W drukarni W. Korneckiego w Krakowie. 


